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Ceny prenumeraty:
Abonament o j u h c o i t  we Lwowie m  e b ł  wydanie 

g a z e t y  3 Łorony.

Za eodifenną dw ukrotną dostawę do d o n n  deplwei
*ię 60 halermr.

Z przesyłką pocztową w krajn  1 m onarchii:
miesięcznie
kw artalnie
rocznie

a K 60 h 
7 „ 5 0  

30

z dw ukrotną . 
wysyłką 
pocztową

W Niemczech m ie s i ę c z n ie ......................
W  innych pe&m rucb Zw. p. ŁJe^ięeznie

3 K -  h. 

36 „
AK - k

Ceny ogłoszeń: Za Wier-z jednoszyaitowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe­
titow y lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za w iersz petitowy 60 hal. ~  
j .o b n e  Ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłu s te m i czcionkami Uczą się podvrójnie. — NnnKi 
pojedynczy we Lwowie 4 h a l , na prowincyi 8 hal.
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Ostatnie wiadomości
Sprawy wewnętrzne. 

P r z e d  f e r y a m i .
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 13. grudnia.
Pierwsze czytanie przedlożcń podatkowych 

wbrew oczekiwaniom przybiera bardzo wielkie 
rozmiary. Gdyby wszyscy posłowie zgłoszeni 
do słowa mieli istotnie zabrać głos, wówczas 
dyskusya potrw ałaby przynajmniej cały ty­
dzień. Prezydent Sylwester zaprosił przeto na 
dziś konwent seniorówr, aby ograniczyć dysku- 
gvg i, o ile możności, zakończyć ją  jeszcze na 
dzisiejszem posiedzeniu. Potem m a wejść pod 
obrady ośm rezolaeyi komisyi d r  o ż y ź n i a- 
n e  j, przyczepi znów spodziewają się, jeśli nie 
dyskusyi w ścisłem tego słowa znaczeniu, to 
przynajmniej dłuższych oświadczeń stronnictw.

W Każdym razie istnieje zamiar, aby 
najpóźniej w środę Izba rozpoczęła swe ferye 
świąteczne.

W Izbie panów odbędzie się posiedzenie 
we czawartek.

Spodziewają się zajmującej dvsK.usyi o po­
lityce liriansowej Izby posłów i rząau. Sądząc 
po reW aćje komisyi budżetowej Izby panów 
nie braknie ostrej krytyki rzeczowej. „Zeit“ do­
nosi, że w niektórych kołach Izby panów, pa­
nuje wielkie zniechęcenie przeciw rządowi i 
Izbie posłów, a przyczyny tego dopatrzyć się 
należy w niezadowoleniu, spowodowanem obe­
cnym kursem polityki finansowej Izby posłów. 
Prócz lego zarzucają rządowi, że trzyma w ta­
jemnicy przed poszczególnemu grupam i Izby pa­
nów nominacyę nowych parów', a to dlatego, 
żz jak słychać, rząd ma znów zamiar zarni tno- 
wać kilku aktualnych członkow Izby posłów, 
co ze względu na obowiązujący obecnie nume- 
rus clausus nie jest chętnie widziane.

Komisya budżetowa Izby posłów konty­
nuuje dziś dyskusyę nad fakultetem  włoskim. 
Poset M a l i  k, który w'czoraj przerwał obstruk­
c ję  zapowiada na dziś dalszy ciąg sw’cj mowy 
obstrukcyjnej.

Dziś niemieccy członkowie ugodowych 
kontercncyi we W iedniu m ają udzielić hrabie­
mu Stiirgkhowi odpowiedzi na pytania, zawarte 
w' kwestyonaryuszu rządowym. Tę ważną kon- 
ferencyę poprzedzi narada między prezydentem 
m inistrów hr. Slurgkhem  a namiestnikiem cze­
skim ks. Thunem .

D e l e g a e y e ,
Budapeszt. (Tel. wł.). W  kołąch parła

men łam y  eh twierdzą, że w delesjacyaoh norii-
s ,-u .i-i- !■;•■.•»*< .i us',7 .ń mi. t i. ! Y/\
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nictwa większości, ebeą w sposób dem onstra- 
cyjny wyrazić zaufanie hr. Aehrei.thalowi i za­
znaczyć, że godzą się w zupełności na jego po­
litykę, wierną trójprzymierzu.

Komisya dla kotttpoli dła* 
g ó w  p r z e c i w  g o s p o d a r c e  

Weisskirehnera.
Wiedeń. (Tel. wł.). Konflikt między ko- 

misyą dla kontroli długów państwowych a rzą­
dem wielkie budzi zainteresowanie. W  kołach 
politycznych i finansowych opowiadają, że już 
w listopadzie zwróciła sie komisya do rządu 
z żądaniem wyjaśnienia co do zakupnu a k c y i  
południowo-niemicckiego Tow. żeglugi parowej 
na Dunaju. ^

Jeden z członkow komisyi dla konttoli 
długów państwowych oświadczył dziś współ­
pracownikowi „Zeit11, że idzie tu  o całkiem  nie­
bywały wypadek. Dotychczas n ik t nie wiedział 
o tej tran  sakcyi prócz m inistra W e i s s k i r -  
c h a e i a .  Zobowiązanie przez niego zaciągnięte 
nie polega ani na ustawie, ani też na rozporzą­
dzeniu za pomoeą § 14, lecz całkiem poprostu 
wisi w powietrzu. Przecież można było prze­
prowadzić tę transakcyę gotówką z zapasów 
kasowych.

W prost niepojętem jest, czemu nie zawia­
domiono o tem komisyi kontroli długów. — 
Twierdzą, że cnodziło o zachowanie tajemnicy, 
ale jeżeli rzecz istotnie tak  się m a, to należy 
w tem upatrywać obrazy członków komisyi, 
których posądzano o to. że nie dotrzymają ta- 
jcmmcy.

Nowa uslawa adwokacka.
Wiedeń. (Tel. wł.) Prezydent komisyi 

prawniczej, W aldner, oddał referat o ustawie 
adwokackiej i pizcciw pokąlnem u pisarstw u p. 
dr. Kórnerowi.

Emisya nowej renty.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś odbywa się w 

pocztowej Kasie oszczędności posiedzenie, na 
którem  zastąpione będą wszystkie banki, bio­
rące udział w obecnej rencie. Na posiedzeniu 
złożono sprawozdanie z dotychczasowych roko­
wań. Nie jest wykluczonem, że już przyjdzie do 
utworzenia konsoreyum, do którego wciągnięty 
będzie także Bank Rotszylda.

W  kołach finansowych sądzą, że rozdanie 
renty nastąpi aż z koncern stycznia. Spodzie- 
svają się, że do tego czasu na rynku pieniężnym 
nastąp1 też potanienie i ulżenie.

Dochody kolei państwowych w listopadzie.
Wiedeń (Tel. wł.) Dochody z transportów  

kolei państwowych są w miesiącu listopadzie
w yższe o 3 m i l io n y ,  n iż fw  r o k u  i ;b io " łv m  7. Y

! Y, v ' ;;>» n r /  ; ; m -! > :i:i / . ró j ;  rtu-t’i ; -Y’v, ;n ,,v. ; /  ■
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szenie transportów’ kolejowych, przedcwszysl- 
ki*:m przesyłka znacznych mas zboża z Rosyi 
i Rumunii, dalej żywy ruch  transportowy kar­
tofli z Gałicyi do Czech i Moraw i większe ła ­
dunki węgla. Dochody tegoroczne kolei pań­
stwowych są w roku bieżącym już o 34.000 K. 
wyższe, niż w roku ubiegłym.

Sprawy zagraniczne. 
Woj.” 3 w łosko-furecka*

Niema rokowań pokojowych.
Konstantynopol. (TBK.) Po wczorajszej 

radzie ministrów’, m inister spraw zagranicznych 
upoważnił redakcyę ,,Jeni Gazeł.te“  do zaprze­
czenia pogłosce, jakoby Turcya prowadziła już 
rokowania pokojowe, lub je m iała wkrótce roz­
począć.

Krąży tu pogłoska, że sułtan nieprzychyl­
nie przyjął projekt w ielkiego wezyra co do roz­
wiązania izby.

Agencya Stefaniego przeciw agencyi otto- 
transkiej.

Rzym. (TBk .) Agencya Stelarnego donosi; 
Agencya ottom ańska doniosła o nowem zwy­
cięstwie Turków w Try poiitanii, a mianowicie, 
że W łosi, poniósłszy znaczne straty, zostali od­
parci z Gharia. W iadomość ta, jak i wiele in ­
nych, podaw anych przez tę agencyę, jest zupeł­
nie nieprawdziwa. W ystarczy stwierdzenie, iż 
nasze stanowisko jest od Gharia o wiele kilo-1 
m etrów oddalone.

Koni] ikt rosyjsko - a m ery * 
kański.

Waszyngton. (TBK.) Jak  jeden z członków 
komisyi spraw zagranicznych senatu oświad­
czył, prezydent Taft wypowiedział na w łasną 
odpowiedzialność trak tat handlow y z Rosyą. w 
oczekiwaniu, że senat zatwierdzi to jego zarzą­
dzenie.

Heuuolucya tu Chinach
Żądania powstańców.

Londyn. (Tel. wł.), Powstańcy chińscy po­
stawili następujące żądania: 1) Obalenie dyna- 
styi Mandżurów’; 2) utwmrzenie Rzeczypospoli­
tej z Juan-Szikąjem na czele, a dr. Sunjaise- 
nem jako wiceprezydentem ; 3) Pierwszy gabi­
net ma się składać z rewolucyonistÓT’, w przj’- 
szłości ma być wybrany tylko prezydent, k tóry , 
sobie sam utworzy gabinet.

Nastrój antvrosy*słd w Persyi.
. i .

z Tcluaruiiu, Sc unugdaj odbyły s.ę
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men tern /nów  wielkie dcmonstracye tłum ów 
Tłum żądał, aby ministerstwo złożyło wreszcie 
stanowcze oświadczenie w sprawie stanu roko­
wań z Rosyą.

Traktat marokkański w parlamencie 
francuskim.

Paryż. (Te) wł.) Wczorajsza mowa pre­
zydenta ministrów Caillaux wywołała wielkie 
wrażenie. Powszechnie podkreślają, że stanowi­
sko rządu jest znów wzmocnione. Z uznaniem 
podnoszą też, że żaden m inister dotychczas nie 
m iał tej odwagi, aby z takiem przekonaniem 

"mówić o potrzenic utrzymania dotrych stosun­
ków z Niemcami.

I zaiiora ro s i i i e g o  i i lam in
Przeciw Galicyi.

Petersburg. (Teł, wł.) „Now. Wrcmia* w 
artykule wstępnym znów naoada na Polaków 
w Galicyi, jak  również na politykę Austryi 
względem Rosyi.

Renegat Milewski o Chełm szczyźnie.
Petersburg. (Tel. wł.) „Now. W rem ia“ 

zamieściło wywiad z osławionym renegatem 
Ignacym Korwin Milewskim w sprawie Chełm­
szczyzny. Twierdzi on, że wyodrębnienie jest 
klęską, aie nie dlatego, że ma być oderwaną 
część Polski, ale dlatego, że z powouu tej spra­
wy Polacy wszczęli krzyk i wrzawę, zapomina­
jąc o lekcyi, jaką im dała historya. Polacy po­
winni wiedzieć, że krzyk w sprawie chełmskiej 
jest nieusprawiedliwiony, cały ten hałas jest 
tylko wynikiem zajęcia się tą sprawą prasy 
polskiej, tak  warszawskiej jak  krakowskiej i 
lwowskiej. Prasie lej zarzuca Milewski wogóle 
ordynarność i ciemnotę. „Ale nie zważajcie na 
wszeikie suflerstwo — kończy renegat — ale 
słuchajcie tylko m nie starego szlachcica, który 
się niczego nie obawia*.

Przesilenie gabinetowe.
Petersburg. (Tel. wł.) „Grażdanin“ podaje 

■wiadomość, że wkrótce m a nastąpić dymisya 
m inistra handlu  T o ł m a c z e w a .  Również ma­
ją  ustąpić m inister komunikacyi Rucniow i mi­
nister sprawiedliwości S z c z e g ł o w i t o w .

Echa macochiady
Warszawa. (Tel. wł.) Wobec zbliżającego 

się term inu rozprawy sądowej w sprawie ja ­
snogórskiej zażądano podania adresu byłego 
przeora Paulinów O, R tym ana, który leczy się 
obecnie w szpitalu dla nerwowych.

Dwie katastrofy.
Warszawa. (Tel. wł.). Wczoraj nawiedziły 

nasze miasto dwie katastrofy. Mianowicie w 
szkole Michała Kreczmara wybuch1 pożar; pod­
czas dorocznej choinki zapaliła się groia, tak, 
że zostało poparzonych 9 osób, między niemi 
3 uczniów.

Drugą katastrofą było zawalenie się ścia­
ny. Jeden chłopak wyszedł ze zmiażdżoną nogą. 
a jeden mężczyzoa odniósł ciężkie potłuczenia.

Różne,
Zażegnany strajk kolejowy.

Londyn. (Teł. wł.) W angielskim urzędzie 
handlowym przyszło do porozumienia między 
przedsiębiorcami kolejowymi a robotnikami, 
dzięki którem u usunięto przynajmniej na eza& 
świąt niebezpieczeństwo strajku. Żądania ro­
botników idące w kierunku polepszenia płac 
wprawdzie jeszcze nie zostały załatwione, ale 
osiągnięto ugodę co do sposobu załatwiania

. zatargów na przyszłość. Prawdopodobnie idzie 
tu  o utworzenie sądów rozjemczych.

d e p e s ze  E k o n o m is ty
Odroczenie ankiety cukrowej.

Praga. (Tei. wł.) Pertraktacye cukrowe 
zostały odroczone, ponieważ co do będących w 
dyskusyi wniosków rozjemczych mnsi nastąpić 
uchwała dopiero w drodze dyplomatycznej. 
Według informacyi ze strony niemieckiej wnio­
ski składają się z następujących punktów : 1)
Przedłużenie konwencyi na 5 lat począwszy od 
1 września 1913. 2) Zatrzymanie dotychczaso­
wego kontyngentu rocznego w wysokości 200 
tys, ton. 3) Upoważnienie stałej komisyi, by w 
wypadkach nadzwyczajnych w tym  roku mo­
gła samowolnie podwyższyć kontyngent eks­
portowy rosyjski. 4) Pouwyższenie rosyjskiego 
kontyngentu wywozowego za lata 1911/12 o 
300 tys. ton. 5j Ratyfikacya tych umów naj­
później 1 kwietnia 1913.

W kołach niemieckich sądzą jednuk, że 
rząd w żaduym wypadku nie pozwoli na pod­
wyższenie rosyjskiego kontyngentu więcej, ani­
żeli z 2 na 3 mil. cetnarów metr.

Pożyczka serbska.
Cetynia (Tel. wł.). Na dzisiejsżem posie­

dzeniu skupczyny uchwalono ustawę o podję­
ciu nowej pożyczki w „Austr. Zakł. kred. ziem­
sk im '. Dotyczy to 5-procentowej pożyczki w 
wysokości 3 milionów kor.

Rozwiązanie syndykatu węglowego.
Bruksela (Tel. wł.). Syndykat węglowy 

belgijski został rozwiązany.

itroiiika zostatniej chwili
„Żywego trupa* Tołstoja, którego pre­

mierę ujrzymy we środę w teatize, omawia 
dziś w odcinKu Aasz korespondent wiedeński 
dr. Edward G o ł d s c b e i d e r ,  na podutawie 
wrażeń, odniesionych z przedstawienia dram atu  
Tołstoja w wiedeńskim Burgteatrze.

Przesilenie w przemyśle zapałkarskim. 
Fabryki zapałek w Stryju i Skolem zagrożone 
ptzez węgierską k o n k u ren cy , którą zakaz uży­
wania fosforu obowiązywać będzie dopiero od
1. stycznia 1913, zmuszone były wypowiedzieć 
pracę znacznej liczbie robotników. Ze strony 
dotkniętych w najkrytyczniejszym czasie bra­
kiem zarobku robotników7 obawiać się należy 
p o w a ż n y c h  r o z r u c h ó w .

Centralny Związek gal. przem. fabrycznego 
odniósł się równocześnie telegraficznie o zara­
dzenie do prezydenta ministrów, do ministrów 
handlu, skarbu i Galicyi i do prezesa Koła 
polskiego.

„Kobieta i pajac" na indeksie. Znana 
ta sztuka Piotra Louys a, która zyskaia w Kra­
kowie nielada powodzenie, dostała się na in­
deks Iibrorum prohib.torum Po 10 wysprzeda 
nych przedstawieniach, dyr. Solski niespodzia­
nie sztukę tę wycofań. Początkowo sądzono, iż 
ma się iu do czynienia z cenzurą policyjną. 
Niebawem jednak sprawa się wyjaśniła o tyle, 
iż niemożliwem byio pociągnąć cio odpowie­
dzialności policyi, albowiem inne tu  czynniki 
rzuciły na szalę swe wpływy. Pewne m ianowi­
cie sfery duchowieństwa zwrócić się m iały do 
komisyi artystycznej Rady m. Krakowa, a tta 
pospieszyła przyjąć na siebie obowiązki cenzury.

Index Iibrorum prohibilórum powiększony 
został w mieście Krakowie o jeszcze jedną 
książkę.

W ypadek na  kolei, Trzydzieidoośmiolemi 
blacharz Dawid Zwicbel, przechodząc wczoraj

N
\

przed południem torem kolejowym w Brzucho- 
wicach, został potrącony przez maszynę tak sil­
nie, że upadł na ziemię i doznał dotkliwych 
potłuczeń kończyn dolnych. Towarzystwo ra ­
tunkowe po opatrzeniu m u ran, odwiozło do 
szpitala.

Sprawozdania giełdowe i towarowe.
Telegraficzne kursy poranna] g is U /  

wiedeńskiej.
W ied eń , dnia 19. grudnia 1311. Ozii > ,o lz i  nie 

10-30 p rie a  pon-dni. _  notowane Marki meiflles.-uu 
117-82, Kenta majowa 91-05, Węgierska rauta kol-ouowu 
9o-20 Akcye kredytowe U46 75, hreuytowe wjg., 817-59 
— , Uank iicgio-rustt. 325.50 liupaiM iłs 525-—, jSuult- 
-erc a 513-—, L a e a d o rta o  548-50, — , Kalaj oakstw . 
725*25, Lombardy 103-25, tiiueta —’ ~ i  r u j r y iu  brom 
— , akcye tytea. 000-00 Alpiuy 855-75, Kima aIcłmuz.
074-50, Jfraekie Towarzystwo Ż e lazne  , ba^y .a .- jn i  j
239-50 Kubie 254*50, 4-proc. u s t /  zast. -biura . l ia j: .
92*25 4 i pól proc. listy  cłm oau  uiuot. 93-93, ,4-^ruz.
gal. po. kraj. z  1393 92-90, 4-proe i Lity ra>c. Uuuki 
kraj. 92*50, 50 listy Tow. kred. ziam. 31-95, ó-proa. Kenta 
rot. x  r . 1900, —J—. Akcya Kauitu nipot. — , Kul, 
Karp, I ow. naft. — . 4 i pól proa. Kai. U aur z iaiassi 95-2 5 
Skoda 030 50.

Usposobienie: bez ochoty.

i>o l a t a t i i i i ą d u  m y i e n .
Izba posłów.

Wiedeń. (TBK.). izba obraduje dziś dalej 
nad przedłużeniami podatkowemi. Jako pierw­
szy przemawiał p. K a l i n a  (czeski post. iud.).

ięoirisya budżetowa 
o drogach wodnych.

Wiedeń. (Tel. w ł ) N,a dzisiejszem pusicr 
dzeniu komisyi budżetowej p. K o r o s e c  po­
stawił wniosek, aby przerwano dyskusyę nad 
fakultetem prawniczym włoskim i zawezwano 
m inistrów, by dali wyjaśnienie co do wiado­
mości o z a m i e r z o n e m  r o z p o c z ę c i u  
b u d o w y  k a n a ł u  g a l i c y j s k i e g o .

Wniosek ten został przyjęty, poczem m i­
nister Sturgkh, Zaleski i T rnka zjawili się na 
posiedzeniu. Minister Z a l e s k i  oświadczył, że 
budowa kanału galicyjskiego będzie przedsię­
wziętą na podstawie ustawy z r. 1901 i przed­
stawia się w zasadzie jako dalszy ciąg rozpo­
czętych ju l  prac przedwstępnych.

Równocześnie minister Zaleski oświadczył, 
że już dziś rząd wniesie w Izbie nowelę do u- 
stawy z r. 1901 i zażąda w niej kredytów na 
dalszą budowę. Potem przyszło do burzliwej 
dyskusyi.

Mianowicie posłowie niemieccy zaprote­
stowali przeciwko temu, że rząd wnosi tak 
ważne przedłożenie bezpośrednio przed końcem 
sesyi.

Sprawa Chełmszczyzny w Kole polskiem.
Wiedeń. (Tel. wł.). Jak  się dowiadujemy 

z źiódła wiarygodnego, mv manifeście wydanym 
przez Koło polskie do społeczeństwa polskiego, 
opuszczony został zwrot o poruszeniu sprawy 
chełmskiej w delegacyach austryacko - węgier­
skich, a to na skutek osobistej prośby posła 
Jarońskiego, który wprost z Petersburga przy­
był do W iednia i w komisyi Koła polskiego 
poruszył xę sprawę, prosząc, aby sprawy chełm ­
skiej w delegacyach absolutnie nie omawiano. 
Podniosła się wprawdzie przeciw temu życzeniu 
wielka opozycya, na której czele stanął prez. Kola 
dr. B i l i ń s k i ,  który twierdził, że poruszenie 
sprawy chełmskiej w aeiegacyach mcgioby 
przynieść pewne korzyści dla sprawy polskiej, 
ale ostatecznie odnośny ustęp opuszczono.

| |  a  do s z y n e k , tortów
I N I  T F  £ 9  1 0|iast- Spećyaine
I  nożyki do obiera-

4 _____ nia jarZyn =S=
■ o l b r z y m i m  w y b o r z e  — poleca firma ” L w ó w ,  u L  U a l l o K a  6 .

Nadzwyczaj W*ELKI WYBÓ1 
garniturów stołowych. Spe 
cyalnt nożyki do golenia ryb 
Wszelkie ostrzania, naprawy 
niklowanie wykony w* najDuuk 
tuelnie, i tonie, ow w onw ani *
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C a u e a n t  c o n s u l e s !
Lwów, 19. grudnia.

To, co się teraz dzieje u nas w Galicyi, 
jakofeż na ziemiach polskich z nią sąsiadujących, 
powinno zwrócić uwagę nictylko naszą własną, 
ale też i rządu austryackiego, jako również uez- 
pośrednio interesowanego.

Rosya bowiem dąży planowo zupełnie w 
myśl swych pierwotnych planów do zaboru 
stopniowego wszystkich ziem polskich, a w pier- 
szym rzędzie tych, które m ają ludność miesza­
ną łatwiej dadzą się zupełnie zrusyfikować.

W obecnym czasie ta akcya występuje w 
całej pełni na jaw od razu na dwóch obsza­
rach : w ziemi chełmskiej, która przez długi 
czas kolonizowana przez Rosyan obecnie wy­
dala się sferom czynowmczym jako dojrzała 
już do oderwania od Królestwa Polskiego i do 
całkowitej i bezwzględnej inkorporacyi do w ła­
ściwego imperyum i w Galicyi, gdzie jak  osta­
tnie nasze wiadomości urzędowe stwierdziły, 
przybiera ona charakter z jednej strony pro­
pagandy religijnej prawosławia, z drugiej na 
wielką skalę rozwiniętej akcyi szpiegowskiej.

Są to rzeczy—co z należytym naciskiem 
podnieść należy, — dla nas w Galicyi nie no­
we. Ko wszak już i w dawniejszych latach zda­
rzały się sporadyczne wypadki przechodzenia 
niektórych gmin wiejskich na prawosławie i 
dawniej już spotykaliśmy się z odosobnioną co 
praw da agitacyą rusofilską — a już od stu lat 
otrzaskaliśmy się z wciąż rozwijaną robotą szpie­
gowską ościennego mocarstwa. A więc rzeczy 
nie nowe. Lecz w dzisiejszym czasie, na tle ca­
łokształtu wydarzeń wypadki te, acz nie pier­
wszej młodości, właśnie powinny zwrócić swem 
nieustannern, wciąż ponawiającem się trw aniem  
uwagę sfer interesowanych. To nie chwilowa, 
..ad hoc“ robiona agitacya, to nie wyjątkowa 
tylko, z powodu jakiegoś ostrzejszego konfliktu, 
baczność wytężona w kierunku zbrojeń swego 
rywala. Nie! To akcya rozwinięta na szeroką

skalę, to akcya celowa, rozłożona na szereg lat, 
zmierzająca do zagarnięcia całego zaboru au­
stryackiego, całej Galicyi.

W cielenie ziemi chełmskiej dc Rosyi mr. 
być tylko jednym  krokiem  do dalszej akcyi, 
podejmowanej w celu zaboru innych ziem pol­
skich. Z tem  zupełnie nie kryją się ani szowi­
nistyczni działacze rosyjscy, ani ich dzienniki.

A więc obecnie przychodzi po Chełmszezy- 
znie kolej, dajmy na to, na gubernię suwalską, a 
potem jak  chw ila będzie sposobna, na Gaiicyę, na 
kraj. który z powodu swrcj ludności mieszanej, był 
już od pierwszego rozbioru ziem Rzeczypospoli­
tej, celem pożądań rosyjskich, jakoteż i odpo­
wiedniej akcyi tak  jawnej — dyplomatycznej, 
jak  tajnej, religijno-szpiegowskicj — a ustawi­
czne w ciągu minionego wieku starania rządn 
rosyjskiego u Austryi o wymianę Galicyi na ja ­
kąś inną prowincyę, niemiecką, południowo- 
słowiańską lub choćby rdzennie polską z jednej 
strony, a ciągłe zabiegi wywiadowcze, ukorono­
wane choćby niedawną kom prom itacyą rosyj­
skiego attachć w W iedniu i coraz nowemi od­
kryciam i i aresztowaniami z ostatnich dni z dru­
giej strony, są aż nadto na planowość w tym 
względzie roboty rosyjskiej dobitnem świade­
ctwem.

A trzeba również należytą zwrócić uwagę, 
że na wypadek, gdyby ziemia chełmska została 
wcielona do cesarstwa rosyjskiego, tem samem 
przesunęłaby się i granica imperyum ze stronj 
północno-wschodniej do granic Galicyi i Au- 
stryi — do granic, nawiasem dodamy, niczem 
nieosłonionych i zupełnie bezbronnych, bo oto 
ramię tego dużego polipa zaczyna zaginać się 
od granicy wschodniej ku północnej.

Królestwo polskie było tworzone po części 
i w tej myśli, by dla dalszej ekspanzyi rosyj­
skiej w Europie było niejako zaporą. Tęząporę 
zaczyna obecnie Rosya obcinać — a zbliżać się 
w ten sposób do Austryi do raz bliżej. Dla tej 
ostatniej %vięc jts t to pod względem strategicz­
nym i politycznym fakt pierwszorzędnej w ag i— 
i olbrzymiej doniosłości.

W  tem właśnie leży cały punkt ciężkości 
sprawy chełmskiej dla m onarchii austryacko- 
węgierskiej. W  tem oświetleniu ma ona dla niej 
doniosłe znaczenie.

I to jest też przyczyną, dla której Austrya 
nietylko powinna, ale nawet musi interwe­
niować.

Dla Austryi miarodajnem  powinno być 
nie odwoływanie się na trak ta t wiedeński z r. 
1815, którego Austrya nigdy należycie nie sza­
nowała, owszem podonnie jak  i Rosya zgwałci­
ła, zabierając dla siebie w r. 184(5 Rzeczpospo­
litą Krakowską, również twór kongresu wie­
deńskiego, lecz to wspólne z nami do pewnego 
stopnia niebezpieczeństwo, zagrażające Austryi 
od W schodu.

T raktat wiedeński zresztą i z tego powo- 
au nie daje pretekstu należytego innym  mo­
carstwom do interwencyi, ponieważ określał 
on tylko granice Królestwa Polskiego na 
zewnątrz od strony Prus i Austryi (oba trak ta­
ty z 3. m aja i 9. czerwca 1815) co -do granic 
wewnętrznych natom iast nic wyraźnego nie 
powiedział, ponieważ Aleksander warował sobie 
nadanie świeżo utworzonemu Królestwu Pol­
skiemu rozszerzenia wewnętrznego jego granic od 
strony Rosyi, jakie uzna za stosowne. Ażeby 
uniknąć jakichś nieporozumień, zwrot ten, pow­
tarzany w każdym z tam tych traktatów7, brzmi 
w7 oryginale w sposób następujący : „Sa Maje-
ste Imperiale (Aleksander), se reserye de donner 
a cet etat (Królestwo Polskie) jouissant d’une 
adm inistration distincte 1 extension interieuic 
qu’EHe jugera convenable“ .*)

Aleksander umieścił ten zwrot w myśli 
powiększenia Królestwa Polskiego przez doda­
nie do niego przy najbliższej sposobności ziem 
t. zw. zabranych t. j. Litwy, W ołynia i Podo­
la, lecz niestety plan ten w niwecz się obrócił

') Porówn. Kliiber, Actcn des W iener Congresses 
Bd. 5. H. 18 ; Schóll Actes dn Congres T. VIH. str. 107; 
M artens: Nouyoau recueil des tra ites T. II. str. 213, 2"3, 
361 ; Neumnnu : Recueil des tra ites  et con-'entions con- 
clus par 1’Autric.he. T. II. 577, 596, 675.

Gwiazdkę!
M A - G - A Z y j S  N O W O Ś C INajodpowiedniejsze „
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Pr. EDWARD GOLDSCHEIPES

„Żywy trup" Tołstoja.
Dzieło to trzeba ukochać lub potępić — 

„lertium  non da tu r“, bo wszelki kompromis 
jest tu wykluczony. Że twórca jego nie dbał 
o to, czy też nie narusza przypadkiem jakiego 
dogmatu sztuki współczesnej i że dlatego tylko 
przyodział jc w szatę dram atu, bo zrozumiał, 
że w ten sposób najdosadniej zdoła unaocznić 
tendencyę, o tem chyba nikt nie wątpi. Ale 
z tym też właśnie momentem należy się prze- 
dewszystkiem pogodzie, jeśli się usiłuje znaleźć 
bezstronny kąt widzenia, umożliwiający ocenę 
tego utworu scenicznego, który tylko przypad­
kiem nie wyszedł z pod pióra twórcy w po­
staci — listu otwartego do cara lub do mi­
nistra sprawiedliwości... Więc albo trzeba z 
nieubłaganą konsekwencyą oświadczyć, że na­
wet Tołstojowi nie wolno lekceważyć zasad 
sztuki dramatycznej, skoro postanowi napisać 
dram at — wówczas wypadnie potępić to dzieło 
z eaią stanowczością obrońcy świętych dogma­
tów artystycznych, albo trzeba soLie powie­
dzieć, że dzieł ducha twórczego, który jest 
w r o g i e m  s z t u k i ,  nie wolno krytykować 
wyłącznie z punktu widzenia artystycznego, 
nawet jeśli dzieło, o które idzie, jest dziełem 
sztuki —■ wówczas nie sposób, oprzei się szcze­
remu uczuciu miłości.

Ukochać lab  potępić 1 — Kto sprubuje 
wdawać się w kompromisy, wyrządzi krzywdę 
twórcy i sobie samemu, bo na wszelki wypa­
dek fałszywie przedstawi zam iar twórcy, a sie­
bie pozbawi silnego wrażenia (mniejsza o to, 
czy pozytywnego czy negatywnego).

Komu .literatura wygryzła sumienie", ten

nie potrali znaleźć należytego stosunku do tego 
dzieła i co najwyżej ubolewać będzie nad tem, że 
tak  wielki artysta jak  Lew Tołstoj stworzył tak 
m arną sztukę teatralną. Powiadam : „literatura", 
aby nie zmieniać samowolnie tych złotych słów 
Przybyszewskiego, aie mam tu oczywiście nic 
tylko literaturę na myśli, lecz wszystkie sztuki 
współczesnej przejawy i formy, więc przede- 
wszystkiem teatr, wiec cały, niezmiernie skom­
plikow any aparat wywoływania efektów sceni­
cznych, więc iiigcnium i dowcip poety-reżysera 
ild. Wszak ten dram at, składający się z dwu­
nastu obrazów scenicznych, mimo wspanialej 
charakterystyki osob i mimo logicznego prze­
prowadzenia akcyi, tyle zawiera drobnych nie­
logiczności, tyle usterek scenicznych, tyle me- 
Ioilramatycznych wykolejeń, że pierwszy lepszy 
rutynow any fabrykant sztuk teatralnych z obu­
rzeniem zaprotestowałby, gdyby go posądzano 
o autorstwo... Ale Jest w nim życie, rzeczywi­
ste, prawdziwe życie, jest w nim niewymownie 
wiele miłości, przebaczenia i litości i jest w 
nim potężny protest.

I więcej to wszystko zaiste znaczy, niż 
najlepszy teatr, więcej niż najbujniejsza litera­
tura , więcej niż najsubtelniej wycieniowany ry­
sunek psychologiczny, podporządkowujący się 
przepisom dogmatyki scenicznej. Tak wielkiemu 
artyście, który stworzył „Wojnę i pokój", „Śmierć 
Iwana Iljicza", „Annę Kareninę" i „Potęgę cie­
m noty", z łatwością przyszłoby i tu  dać wyraz 
potężny sztuce — żc jednak Siarał się, całkiem 
widocznie starał się, sztukę pominąć, to właśnie 
nadaje tem u dziełu całkiem szczególny urok, 
w tem jego słabość i moc, tem też tłómaczy 
się zagadka ogromnego wrażenia tego utworu 
scenicznego, kióry z teatrem  właściwie nie ma 
nic wspólnego.

Dzieło to uczciwe, wielkie i Drcstc—w le­
gendę o fałszerstwie nie wierzę. Fałszerz byłby 
na tyle nieostrożnym, by napisać dobry utw ór 
sceniczny i z pewnością wstydziłby się podsu­
wać Tołstojowi m elodram atyczne efekty. I n i­
gdy z pewnością nie doszedłby do owej wiel­
kiej prawdy, k tórą bohater sztuki raz wypo­
wiada: „Kochamy ludzi zawsze tylko dla św iad­
czonego im przez nas dobra, a nienawidzimy 
ich dla krzywd, które od nas znoszą". Do tak 
okrutnie jasnego poznania dochodzi Lew Toł­
stoj, ale nic dojdzie do niego żaden fałszerz. Kto 
takie prawdy życiowe głosi, ten w głębi serca 
chowa świętą nienawiść do wszelakiego kłam ­
stwa.

Nienawiść do k łam stw a! Ona to wytrąca 
Fedora Protasowa, bohatera sztuki, z drogi po­
rządnego obywatela pańsł wa, przez nią spada 
on „na dno“ — przyczem w artoby się jeszcze 
zastanowić nad tem, czy taki „upadek" nie o- 
znacza także w myśl filozofii Toistojowęj, w 
gruncie rzeczy tylko pewnej form j życiowej, nie 
lepszej i nie gorszej, niż każda inna.

Nienawiść do kłam stw a wreszcie staje się 
ostatecznie przyczyną jego zguby. I to  właśnie 
jest jednym  z głównych motywów przewodnich 
tego diam atu. Fedja nie umie kłam ać. Nawpół 
pijany spowiada sie w bruanej szynkowni przy- 
jacielowi-pijanicy, z zawodu m alarzowi: „...kto 
urodził się w tych sfe-ach, z których ja  po­
chodzę, ten ma tylko trzy drogi do wyboru. 
Albo może zajmować jakiś urząd, zarabiać i 
pomnażać brud, w którym  żyjemy — to mi 
było wstrętne, a może i nie rozumiałem się na 
tem, ale przedewszystkiem było mi wstrętne. 
Albo może z owym brudem  walczyć, ale na to 
musi być bohaterem, a tym nigdy nie byłem. 
Albo wreszcie trzecia droga: stara się zapam-
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WoDec tego więc, że granice Królestwa od 
strony wschodniej nie są w traktacie wiedeń­
skim wyraźnie wymienione, należałoby do ich 
ścisłego wyznaczenia cofnąć się dc aktów' wcze­
śniejszych, mianowicie do trak tatu  tylżyckiego 
7. 7 i 9 lipca 1807, mocą którego utwoizone zo­
stało Księstwo W arszawskie i do trak tatu  wie­
deńskiego z 14 października 1809, rozszerzają­
cego granice tego Księstwa.

W  ten dopiero sposób da się dokładnie o- 
znaczyć granice Księstwa i — co za tem idzie— 
rozległość Króleslwa od ściany wschodniej.

Ale pocóż nam sięgać po te wciąż gwałcone tra ­
ktaty, gdy przecież my m am y do ziemi chełmskiej: 
w itkam i, wspóiną kulturą, religią, językiem i 
przynależnością społeczną i na±odową nigdy 
niewydarte i nieprzedawnione prawa. Poco po­
woływać się na akty, stosunkowo świeżej daty, 
gdy nasze władanie ziemią chełm ską sięga już 
setki lat przed r. 1815, a trak tat ten w niczem 
stosunku naszego do tej krainy nie zmieniał.

Po co powoływać się na akt, z którego 
dziś ledwo strzępy pozostały, gdy z ziemi cnelm- 
skiej bije do nas życie, wołające z każdego za­
kątka tei umęczonej ziemi wielkim głosem, ie 
kraina to nasza — polska, a nie rosyjska.

Gdy jeden z młodych wysłanników Rządu 
Narodowego przedłożył w r. 1831 Talleyran­
dowi m em oryał, protestujący na podstawie tego 
samego trak ta tu  wiedeńskiego przeciw gwałtom 
rosyjskim, wówczas ten ojciec dzisiejszej dyplo- 
macyi, mistrz w sztuce dyplomatycznej nad 
mistrze wyrzekł takie pouczające słow a: „To
dobre, ale lepiej okaż mi, jakie mieć będę ko­
rzyści, wchodząc w waszą sprawę, a co do 
praw , to jest rzecz kancelaryi, aby je wyna­
leźć. Trzebaby, ażeby ona była bardzo niezgrab­
na, aby ich nie wynaleźć, kiedy ich potrzeba".

Tak wyglądają w prawdziwem gabineto- 
w tm  oświetleniu wszystkie międzynarodowe 
traktaty.

Więc i obecnie nie w imię tylekroć gwał­
conego trak tatu , lecz w imię wspólnego nieoez-

pieczeństwa powinniśmy się zwrócić w tej spra­
wie do Austryi.

Kwestya gwałtownej rusyfikacyi naszych 
braci w Chełmszczyznie na pozór dla polityki 
austryackiej tak odległa, przecież z rozlicznych 
względów, częściowo wyżej wyłożonych, jest dla 
niej kwestyą pierwszorzędnej wagi. I z tych 
wiaśnie powodów powinna Austrya do tego 
gwałtu, który jest tylko zapowiedzią dalszych, 
w nas bezpośrednio grożących, niedopuścić.

Caveant consules, by ruch  wymierzony 
obecnie przeciw nieszczęśliwym mieszkańcom 
ziemi chełmskiej, z czasem nie zwrócił się w 
strenę południowo-zachodnią 1

W Filharmonii.
Kolosalne afisze zapowiadają występ gwia­

zdy zagranicznej, sławnej, nadzwyczajnej, — 
dzienniki rozpisują się o niebywałych tryum ­
fach w Londynie, Paryżu, Berlinie, W iedniu — 
słowem w świecie. Gdy więc gwiazda ta  chce 
przed naszemi zdumionemi uszami roztoczyć 
cały zasób swej wiedzy, talentu  i błyskotliwo­
ści, nie żądając w zamian nic, jak kilkanaście 
m arnych koron za miejsce, byłoby czarną nie­
wdzięcznością myśleć o drożyźuie i nie pójść. 
Zapominamy tedy o ciężkich czasach i wcho­
dzimy do rzęsiście oświetlonej sali Filharm onii, 
nie zrażamy się niemiłymi zapachami, panują 
cymi stale w tym  przybytku sztuki, zapatru­
jemy się filozoficznie na przelatującego od cza­
su do czasu między krzesłami szczura, (zwłasz­
cza,, że niektórzy z nas należą do Towarzystwa 
ochrony zwierząt), nawet smętnie chylące się 
ku starości i grożące upadkiem draperye, wzbu­
dzają w nas tylko lekki dreszcz emocyi...

Rozglądamy s.ę i ogarri?  nas zdumienie, 
m imowolnie przecieramy oczy, żeby się upe­
wnić, czy to nie sen I

Widzimy po brzegi wypełnioną salę i py­

tam y, czy te panie w iści< bajkowych tuale- 
tach, cudacznie ufiyzowane, obwieszone klej­
notam i, to istotnie — nasze Lwowianki ?

Bo me dziwią nikogo takie tualety i b ry­
lanty w Londynie, w Paryżu, tam  noszą je 
żony i córki milionerów, aie u  nas, gdzie wie­
my dobrze, że te  strojne damy, to żony dopie­
ro to  wzbogaconych przedsiębiorców budowla­
nych lub innych geszefciarzy, którzy zarobiwszy 
kilkadziesiąt tysięcy koron w Polsce, czemprc- 
dzej spieszą wydać je u  krawców wiedeńskich.

I ogarnia nas ciekawość, czy te piękne 
panie przyszły istotnie słuchać muzyki, a mo­
że ta  pawia dekoracya ułatwi zrozumienie czy­
stej i szlachetnej sztuki?

Koncert zaczęty, płyną dźwięki orkiestry, 
znakomity śpiewak daje nam całą pełnię za­
chwytu, skrzypek przenosi nas w zaczarowany 
kraj przepięknych tonów, nurzam y się w mo­
rzu artystycznych rozkoszy, wtem — odwraca­
my przypadkiem głowę i ogarnia nas znowu 
zdumienie.

Strojna pięknie publiczność siedzi chłodno 
i spokojnie, wszak tualety były już podziwiane, 
możnaby iść na koiacyę...

I między sztuką, która płynie z estrady a 
publicznością, nie wyrobił się kontakt, brak tej 
nici, która przez wzajemne zrozumienie i od­
czuwanie wytwarza na koncercie istotną atm o­
sferę artystyczną.

Wszyctko skończone — wychodzimy, na 
ulicy w arstw a niezamiecionegc śniegu i to 
przypom ina nam , że coś gdzieś mówi się o nę­
dzy ekonomicznej, c potrzebie uprzemysłowie­
nia kraju... Majaczy przed oczyma naszemi 
widmo drożyzny, przesuwają się w duszy cie­
nie tych, którzy dziś mało jedli, a w piecach 
wcale nie palili...

Czy strojne panie w tualetach z W iednia 
pom yślały kiedy o tem...

M . B .

nieć, prowadzi życie rozwiązłe, pije i śpiew* — 
tak  ja uczyniłem, tu  tą  drogą doszedłem

Autor dalekim  jest od zwalania całej od­
powiedzialności za upadek Fedji na  społeczeń­
stwo, ciągle podkreśla on chwiejny charakter 
tego biednego człowieka, który ulega w walce 
z życiem, jego niestałość, jego wrodzony pociąg 
do rozwiązłości. Mimo to jesteśm y silnie prze­
konani, iż złote serce i na wskróś zacna dusza 
przecieby zwyciężyły, gdyby — no, gdyby w 
Rosyi możliwem było żyć bez kłam stw a. Oczy­
wiście jest jeszcze jedno „gdyby*, ale i to osta­
tecznie jest w ścisłym związku ze wstrętem do 
kłamstwa. Fedja kocha swoją żonę, ale... „zbra­
kło w placku rodzynek. Nie było harm onii w 
naszem życiu m ałżeńskiem. Brakło muzyki, za­
bawy, boć przecie ja  pragnąłem  zapomnieć..." 
Związanych tu  było z sobą dwoje ludzi, którzy 
'się kochali, ale obydwoje nie zdobyli się nigdy 
na odwagę zupełnej prawdy... I tak  wola i tę­
sknota Fedji poczęły chorzeć. W ola, ponieważ 
nie znalazła stosownego pola do wyżycia się, 
tęsknota, bo nie danem jej było wspiąć się i 
wesprzeć na prawdziwej, silnej miłości. A kie­
dy Fedja wreszcie zdobywa się na czyn, gdy 
opuszcza żonę, aby jej umożliwić związek 
z człowiekiem, którego kocha (lub przynajmniej 
sądzi, że go kocna), wtedy wstręt do kłam stwa 
zapędza go wprost w kłamstwo. Nie może zdo­
być się na to, by znieść całą komedyę procesu 
rozwodowego, a ponieważ jest za słabym , aby 
popełnić samobójstwo, przeto bierze na siebie 
k ł a m s t w o  spełnionego samobójstwa i żyje 
dalej, jako „żywy tn m ", aż wreszcie kłam ­
stwo gubi go: wielkie kłam stwo państwowej 
opatrzności.

Z nieubłaganym okrucieństwem niszczy 
ono z trudem  zdobyte szczęście czworga do­

brych ludzi, którzy może w Końcu daliby sobie 
radę z wszelaką biedą życiową, gdyby ich opa­
trzność państwowa zostawiła była w spokoju. 
Więc i to pośm iertne dzieło wielkiego poszuki­
wacza praw dy nie jest niczem innem, jak  tylko 
potężnym protestem przeciwko kłam stw u. Prze­
ciw Kłamstwu w każdej postaci, tem u kłam ­
stwu, które tysiącem ram ion oplata każdego, 
kogu nie stać na to, by jako bohater je zdep­
tał ; a więc przeciw kłam stw u w małżeństwie, 
w życiu społecznem i w urzędzie, i przeciw 
tam tem u innem u kłam stw u, które biednemu 
stworzeniu ludzkiemu ukazuje się w postaci 
mądrej opatrzności, rzekomo strzegącej go i 
chroniącej, ale w istocie gubiącej je ;  przeciw 
owemu straszliwemu kłam stw u wszeehmądrości 
państwTa i jego uroszczeń do wkraczania w ży­
cie jednostki. Bo nikt, a więc też i żaden sę­
dzia śledczy i żaden przysięgły, cie ma prawa 
bawić się w opatrzność wobec drugich, nikom u 
nie wolno ukracać innym  wolności urządzenia 
sobie życia tak, jak im się podoba. Fedja Pro- 
iasow upada i ginie, bo nie umie kłam ać. Je­
dyne kłam stwo jego życia, płynące z pobudek 
czysfych, jak najczystsza praw da, daje państwo­
wym stróżom porządku okazyę zniszczenia ca­
łego planu jego życia.

Gdyby Fedja zdobył się na odwagę rze­
czywistego kłam stwa, pełnej charakteru  po­
dłości, wtedy mógłby był zapewrne iść przez 
życie jako poważany marszałek szlachty przy 
boku kochającej żony, wśród grona wspania­
łych dzieci. Kto nie umie kłam ać, tego kró­
lestwo jest nie z tego świata — oto okrutna 
prawda, z którą Lew Tołstoj, jakc z ostatniem 
ostrzeżeniem, zwraca się do ludzkości

Znany powieściopisarz Potapeuko wyrwał 
raz z głębi swej duszy nawskróś artystycznej

taki jęk  bolesny : „ ...Gdy tysiące Konieczności 
życiowych ze wszech stron walą się na nas, 
wołają, żądają i pod niebiosa krzyczą — wtedy 
nie czas służyć czystej sztuce; wtedy artysta 
obdarzony duszą choć trochą wrażliwą, nie 
poirafi jej służyć. My nie mamy czasu, sza­
nowni państwo, poddawać się jedyni :: wraże­
niom natchnienia I Z y c i e  p o p y c h a  n a s  
n a p r z ó d ;  narzuca nam  tendeneye, krzyczy 
je nam w uszy, rozdziera nam  serce i wkłada 
je w najgłębszą głąb jego. A czyjaż ręka po­
trafi ie stam tąd wydrzeć, jeśli one żywe, w 
ciało i w krew przemienione, drżą i błagają, 
oburzają się i p łac z ą !... Z y c i e  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m !  Zycie ze swoją p rozą!...“

Lew Tołstoj zawsze był poetą, którego 
„życie pchało naprzód", narzucając m u ten­
deneye, poetą, oddanym  całą duszą owej sztu­
ce, która walczy. O stam i dram at Tołstoja, o- 
party  na zdarzeniu prawdziwem, łączy się or­
ganicznie z całą jego dz.ałalnośnią. Jest po­
tężnym a prostym protestem przeciw kłam stw u. 
Zrozumieli to artyści Burgteatru (przedewszyst- 
kiem p.Tressler w roli Fedji Protasowa), którzy 
z pominięciem wszelkich „sztuczek" scenicznych 
zdołali odtworzyć prawdziwych ludzi z krwi i 
kości i nerwów, nie zrozum iała publiczność, 
która zaaferowana ubocznymi szczegółami, 
straciła z oczu myśl przewodnią. Zdawało jej 
się, że to m elodiam at, a nie pom yślała o tem, 
że to tylko — życie. Sm utne i ciężkie życie 
rosyjskie.

Nie dziwię się tym , którzj dzieło to potę­
piają. Ale trudno mi rozłączyć się z myślą, że 
czynią to dlatego, bo literatura wygryzła im 
sumienie...

W iedeń, w  listopadzie.

ITlarya Kornecka
Lwów, ul. Halicka 21, (klinika lalek).

W spaniałe lalki. Zabawki.
Gry towarzyskie. Galanterya.

Wybór wielki. — Ceny bardzo nizkie.



Nr. 4S7. »G m c U  W h c w a t *  z  d u to  T t ,  ę n r f r i i  W ! t S tr ,  Ł

II i
Sprawy zagraniczne

Parlament turecki.
Konstantynopol. (TBK.) Na wczorajszem 

posiedzeniu Izby deputowanych podczas czyta­
nia wniosku dep. 3asriego, podnoszącego, że 
wielki wezyi, przedkładając swój wniosek o 
zmianę konstytucyi, naruszył konstytucyę, 
przyszło do gwałtownych scen z tego powodu, 
że prezydent nie pozwolił odczytać całego 
wniosku i nie dopuścił do dyskusyi nad nim. 
Kłótnia omal nie przemieniła się w bójkę. 
Posiedzenie m usiano zamknąć.

Konstantynopol. (TBK.) Słychać, że wczo­
raj odbyła się konfereneya, w które] wzięli 
udział . wielki wezyr, m inister wojny, przywód­
cy m łodoturków i były m inister Hallil basza. 
Na konfeien^yi tej zaniechano planu rozwiąza­
nia izby. Jeżeli atoli Izba odrzuci poprawkę co 
do zmiany konstytucyi, wielki wezyr stanowczo 
ustąpi. 9

S p r a w y  w e w n ę t r z n e .  
S h n th i  a g i t a c y i .

(Telejoaem oa naszego korespondenta.)
Wiedeń, 19 grudnia.

W  przewidywaniu, że wniesione przez rząd 
bar. Gautscha, przedłożenie rządowe w sprawie 
polepszenia bytu m ateryalnego urzędników, a 
tein bardziej przedłożenia co do awansu czaso­
wego i pragm atyki służbowej nie dadzą się w 
krótkim  stosunkowo term inie załatwić, postawił 
swego czasu p. dr. S t e i n h a u s  w Koie pol- 
skiem wniosek, wzywający rząd, aby bez wzglę­
du na przedłożenie rządowe w sprawie awansu 
czasowego i pragm atyki służbowej, wypłacił 
wszystkim funkeyouaryuszom państwowym do 
fi-ej rangi włącznie dodatek drożyźuiany za r. 
1911. Koło polskie przeprowadziło nad wnio­
skiem tym bardzo rzeczową dyskusyę i uchwa­
liło polecić swemu prtzydyum , by dia wniosku 
tego sła ra ł się pozyskać rząd i inne kluby par­
lam entarne^

Akcya ta  prezydyum Koła powiodła się. 
W  chwili jednak, gdyj cel został osiągnięty, 
przybyła do W iednia deputacya urzędników z 
prof. Chlamtaczem na czele i oświadczyła, że 
urzędnicy rezygnują z dodatku drożyźnianego, 
natom iast dom agają się, by przedłożenie co do 
awansu czasowego i pragm atyki służbowej by­
ło wniesione i załatwione przed końcem roku.

Rząd, ulegając tem u życzeniu, wniósł żą­
dany projekt ustawy. Obecnie jednak przeko­
nano się, że rozumowanie dra Steinhausa było 
słuszne i podniesiono potrzebę powrócenia do 
wniosku tego posła. Rząd skłonny jest wpraw­
dzie wypłacić lunkcyonaryuszom  państwowym 
dodatek drożyźniany, atoli tylko za pierwsze 
półrocze 1912 r., z tern, że ustawy o awansie cza­
sowym i pragm atyce służbowej wejdą w życie 
w najlepszym razie dopiero 1 lipca 1912

In t rweneya urzędników pogorszyła za­
tem sytuacyę i wywołała powszechne niezado­
wolenie, w szczególności u  urzędników rang 
niższy eh.

Akey*a kolejarzy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Onegdaj odbyło się po­

siedzenie kom itetu egzekutywnego, ustanowio­
nego przez państwową konferencyę kolejarzy. 
Na posiedzeniu tern om awiano przedewszystkiein 
znaną uchwałę subkom itetu i komisyi dla spraw

urzędniczych, jakoteż oświadczenie m inistra ko­
lei. Obrady zakończono rezolucyą, oświadczają­
cą, sum a wyznaczona przez rząd na pole­
pszenie m ateryalnego bytu kolejaizy jest niedo­
stateczna i żc wobec tego konfereneya trw a 
przy żądaniu wprowadzenia w życie wniosku 
komisyi, przyjętego na plenum. Rezolucyą wzy­
wa orgauizacye kolejarzy, aby natychm iast 
wdrożyły z rządem rokowania oraz oświadcza, 
że zgromadzenie w całej pełni podtrzymuje swo­
je żądanie przyznania kolejarzom 38 mil. kor.

Komisy& budźetouaa.
Wiedeń (TbK.) W  dalszym c.ągu wczo­

rajszego posiedzenia zabrał głos poseł Di a -  
m a n d, który oświadczył, że gdyby chodziło
0 miasto Kraków, to on i jego tow arzysze taaą  
decyzyę powitaliby z wielką przyjemnością. 
W ybór atoli siedziby włoskiego fakultetu musi 
być pozostawiony W łochom i dlatego mówca, 
w myśl ządąń W łochów, oświadcza się za 
Tryestem. Kulo polskie czyniąc swój wniosek
1 uważając sprawę fakultetu włoskiego za ak­
tualną, niewątpliwie m yślało także o załatwie­
niu sprawy uniwersytetu ruskiego. Dlatego na­
leży przypuszczać, że Koło polskie rychło za­
pewne przystąpi dc rozwiązania tej kwestyi. 
Mówca polemizuje z wywodami p. Malfattiego 
w sprawie wojny trypoiitańskiej i oświadcza, że 
za bru ta 'ncść m ilitaryzm u nie można czynić 
odpowiedzialnym narodu włoskiego.

P. Konstanty L e w i c k i  porusza sprawę 
uniwersytetu ruskiego. Mówca podnosi, że roz­
porządzenie cesarskie z dnia 4. lipca 1871 loku 
nadało uniwersytetowi we Lwowie charakter 
polsko-ruski i do dziś ten charakter się utrzy­
m ał, skoro na tym uniwersytecie odbywają się 
wykłady po polsku i rusku. Aby położyć kres 
toczącym się od lat 10 walkom o charakter 
tego uniwersytetu, najodpowiedniejszem byłoby 
podzielenie tego uniwersytetu na uniwersytet 
polski i ruski. Mówca zapowiada, iż w dysku­
syi szczegółowej przedłoży rezoiucyę, wzywają­
cą rząd, aby poczynił przygotowania do jak 
najrychlejszego utworzenia uniwersytetu ru­
skiego.

Po przemówieniach pp Friedm anna i 
Szusterszica posiedzenie zamknięto.

Następne dziś.

Halucynacye carskich stupajków. „Swiet" 
petersburski drukuje list następujący, otrzym a­
ny ze Lw ow a:

„Rząd austro-polski w Galicyi, wyczerpa­
wszy wszelkie środki, zmierzające do wytępie­
nia idei rosyjskiej w Rusi Podkarpackiej, .zwró­
cił się z prośbą o pomoc do swych „brac.-Po- 
laków “ z W arszawy, którym  zaproponowano 
posady , prowokatorów". Policya lwowska spro­
wadziła z W arszawy znaczną liczbę tajnych a- 
gentów, mówiących po rosyjsku. Ci ostatni pod 
wrszelkimi możliwymi pozorami starają się za­
poznać się z wybitnymi działaczami ruskimi, 
studentam i uniwersytetu, uczniami gimnazyów, 
przedstawiając się za „Rosyan“ z Rosyi. Lecz 
ostrożni, nauczeni przeszłośeią, Rusini galicyj­
scy od razu przeczuli ten podły podstęp i wy­
pędzają tych „Rosyan“, gdziekolwiek się znaj­
dą. Oto, jak  upadli m oralnie wrogo usposo­
bieni dla Rosyi Polacy 1“ *

„Rewelacye“ powyższe podajemy jako cu­
riosum. Bohaterowie ochrany widzą wszędzie 
tylko swoje własne metody roboty 1

K alen d arzy k :
Dziś we w torek (19. grudnia): rz.-kat. Nemezyu-

sza. Gr.-kat. Nykoły b.

P  f* r tw r  T e a tn  Ntojsklego we Lwewla.
We w torek po raz I. w bież. sezonie „Rigoletlc*, 

opeia w  3 aktach J. Verdiego.
W <łrodę po raz I. „Żywy trup" , d ram at w 3 akt. 

Lwa hr. Tołstoja. Abonament nr. 14.
Powszechne wykłady ualwersyteokle. w  środę, dnia 

21. om. prof. nniw . d r .  S. W i t k o w s k i :  „Arcydzieła
1 ragedyi greckiej*. Salt. domu akad., ul. Senatorska 1. Po­
czątek o godz. 7.

Mianowania. Minister rolnictwa zamiano­
wał radcę rachunkowego w dyrekcyi lasów i 
dóbr państwowych Stanisława PoLóg Z a r z e ­
c k i e g o ,  starszym radcą rachunkowym .

Hołd p. Curie-Skłodowskiej. Z Krakowa 
donoszą nam : Wczoraj na zebraniu delegatek
tutejszych Stowarzyszeń kobiecych postanowio­
no celem uczczenia p. Curie-Skłodowskiej utwo­
rzyć fundusz stypenayjny jej im ienia d!a słu­
chaczek medycyny. Nadto wysiano do niej te­
legram z wyrazami hołdu  za sławę, którą okry­
ła  naukę polską i zawiadomieniem o utworze­
niu stypeudyum  jej imienia.

Próbna rozmows. telefoniczna na nowo 
wybudowanej linii Frankfurt-W iedeń-Lwów od­
była się dzis rano między naszą recfakcyą a re- 
dakcyą „Frankfurter Zeituug". Na zapowiedzia­
ną już wczoraj rozmowę czekaliśmy z uzasad 
nioną niecierpliwością. W idocznie także telefo­
nistka w centrali wiedeńskiej była zdenerwo­
waną, bo czekaliśmy jaki mały kw adrans na 
połączenie. Gdy się nareszcie F rankfurt zgłosił, 
nie mogliśmy z począiku usłyszeć głosu telefo­
nującego w Frankfurcie współpracownika „F r 
Ztg.“. Dopiero z czasem linia się uciszyła i roz­
mowa się mogła odbyć. Jak  na taką ogromną 
odległość, „konwersacya“ toczyła się gladao. 
N aturalnie — niektóre zmiany na lepsze są je­
szcze koniecznie potrzebne, ale zresztą może się 
Lwowianin już i teraz od biedy rozmówić z 
mieszkańcem Frankfurtu.

Zapytaliśmy się naszego interlokutora o ak­
tualną na razie w Niemczech sprawę wyborów 
do Sejmu Rzeszy, na co otrzymaliśmy w odpo­
wiedzi informacye tej treści, że w Frankfurcie 
samym panuje spokój, odbywają się ciągle zgro­
madzenia, a nastrój jest ogromnie podniosły. 
Co do taktyki wyoorczej w ogólności zakwesty- 
onował interlokutor nasz możność utrzym ania 
na stałe bloku liberalno-socyalistycznego. „Die 
F ront nach Rechts“ — zdaniem jego — jest 
dość słaba, zwłaszcza, że ciągle wyłania się 
kwestya, które z 2 stronnictw  ma nadać barwę 
W spólnej polityce przeciwko klerykałom i kon­
serwatystom.

Teatr Nowy. Przypominamy, że dziś pre­
m iera arcywesołego wodewilu p. t. „Lwów w 
nocy". Liczne tańce, jak  np. (w akcie fi. „Ko­
miczna polka", w akcie IV. „Czardasz" i „cake- 
walke", które odtańczy pani Adela Sachs}, do 
wcipne kuplety, barw ne kostyumy, wesele na 
Zamarstynowie, złożą się w wspaniałą całość. 
Rola główna spoczywa w rekach p. C. Danie­
lewskiego, który wystąpi gościnnie po raz przed­
ostatni w rob Kociołka posłańca. Inne role o- 
degrają pp Zarnowska, Czajkowska Rotterowa, 
Zalewska, W elichowska, Karbowska, pp. T ur­
ski, J  Rygier, Karbowski, Neromski, Tatrzański, 
Szkodelski, Dęnowicz i t. d.

Dzieci o wojnie W  m arcu 1909,gdy woj­
na między Austryą a Serbią zdawała się nieuni­
knioną urządzono w niektórych szkołach austrya- 
ckich 1 węgierskicn ankietę na tem at wojny. 
Odpowiedzi niektórych malców odznaczały się 
taką irainością, i tak  sprawiedliwym słusznym 
sądem, że niejeden polityk mógłby je sobie 
wżiąć za przykład. Na pytanie: Co to jest woj­
n a ?  .odpowiedzieli m ali filozofowie: „rodzaj 
bójki", „gdy się ludzie m ordują4*, „wielka bi­
tka miedzy dwoma krajam i", „rozlew krwi", 
„gdy się dwóch królów na siebie pogniewa", 
„bójka zapomocą szabli i arm at", „wielka strze­
lanina", „rzecz zupełnie niepotrzebna", „długa

Właściciele: R. W e r i f  Sołtys.

—  LWĆW * =  
pl. Kapitulny 2
1471 polecają

oraz kompletne w ypraw y damskie, mę­
skie i dziecinne.

Wielki wybór bielizny ciepłej,
a t o : Bielizna dr. Jaegera, spodnie
damskie „R eform ', oraz wszelkie wy­

roby włóczkowe i pledy damskie.

polecamy zn&ne ze swe] dobroci i naturalności W ina dalm atyńskie z w łasnych winnic, oraz słynne W i­
no bercogowińskie „Z tlavka“ . W ina musujące: „Vodica-“ , „R efosco44 i „Asti spum an te44. W ina fran­
cuskie : „B o rd eau x “, „ b a r s a c 44 etc -r—  — Ceny bajeczn ie  n izk ie ! I

Do nabycia także u PP. : P io tra Bereżnickieffo, ni. Pańska 11 ; W. Barabasza, ul. Pańska, róg Asnyka ; likerta, nl. Gró­
decka 30 ; N. Gotza, u). A. Potockiego; Skoplaka &  Solskiego, ul. Lenartowicza 16 ; M. Starzcwskiej, ul. Podlewskiego 7 etc. I M I O W  £  U T E L J f l .  ol. Fredry 6 136,
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tragedya ', „spór b ra te rsk i', „rewolncya". Na 
drugie pytan ie: „Dlaczego wojna jest dobrą?
odpowiedziano: „wojna jest dobrą jeżeli jej nie 
przegram y11, „dobrą dla tego kto nie dostaje 
k u lą ',  „wojna jest dobrą, jeżeli ją wygrywają 
ci, którym uczyniono krzyw dę', „ponieważ 
można bić się z całej siły". O złych stronach 
wojny wpłynęły następujące odpowiedzi: „za­
bierają kraj", „m arnuje się dużo pieniędzy", 
„bom barduje się domy", „wojna jest rzezią na­
szych bliźnich", „moi bracia musieliby umrzeć".

Cholera na Węgrzech. Z Szent Marton 
donoszą o stwierdzeniu tam dwóch wypadków 
cholery.

Wydawnictwa T. S. L. Z okazyi zbliża­
jących się świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku zwraca się Zarząd Główny z prośbą do 
P. T. Publiczności, aby raczyła poprzeć wy­
dawnictwa T. S. L., jak: kartki widokowe w 
licznych seryach, nalepki na listy, telegramy 
i t. p., oraz wydawnictwa książkow e: „U skok i' 
T. T. Jeża, „Dachijszczyzna' T. T. Jeża, „O 
Janku P łanetn iku ' Br. Ostrowskiej, „Kornel 
Ujejski' M. Wysłouchowej, „W aleryan Łuka­
sińsk i' I. Leszkowej, „Przebudzeni' M. Bału­
ckiego, „Powstanie chochołow skie' dr. St. E. 
Radzikowskiego, „Gwiazdka T. S. L .“ dla dzia­
twy polskiej' i inne. Wszystkie księgarnie 
i sklepy zostały zaopatrzone w wydawnictwa 
T. S. L. Przy tej sposobności nadm ieniam y, że 
pomniczki grunwaldzkie, które mogą stanowić 
piękny podarek gwiazdkowy i okolicznościowy, 
można obecnie nabyć po zniżonej cenie 5 h, 
(dawniej K. 15'—) w znaczniejszych handlach

Morderstwo podczas kłótni. Z W iednia 
donoszą nam : Jeden z szynków przedmieścia
Rudolfsheim był wczoraj widownią m order­
stwa. Pomocnik handlow y Hager, posprzeczaw­
szy się z handlarzem  owoców Backiem. z któ­
rym od dawrna żył w niezgodzie, zamordował 
go wystrzałem z rewolweru. — Po dokonaniu 
morderstwa udało się Hagerowd um knąć. Poli- 
cya sądzi, że zdoła go ująć jeszcze w ciągu nocy.

Pryszczyca i nowy sposób jej zwalcza* 
nia. Choroba ta, która u nas przybrała rozmia­
ry prawdziwej klęski i w roku bieżącym stała 
się jednym  z głównych powodów' drożyzny, nie 
ominęła i Niemiec. Zawleczona przez wędro­
wnych cyganów z Królestwa Polskiego w oko­
lice Gdańska, rozszerzała się z północnego 
wschodu coraz dalej na zachód i południe, i 
wkrótce objęła całe państwo, wyrządzając go­
spodarstwu rolnemu nieobliezone szkody. Ale 
kiedy u nas ograniczono się w jej zwalczaniu 
tylko do ścisłej i surowej konlumacyi, — kon- 
tumacyi, która w niektórych częściach kraju 
dawała się odczuwać o wiele dotkliwiej niż sa­
ma choroba, to praktyczni Niemcy, których na­
śladować nic zawadziłoby czasami, postąpili 
inaczej. Łożyli oni bowiem znaczne sumy pie­
niędzy na badania nad pryszczycą, i nie szczę­
dzili kosztów' na prace naukowe, zmierzające 
nie tylko do ustalenia praktycznego leczenia 
i tłum ienia choroby, lecz także do odkrycia jej 
zarazka. Prace powierzono profesorowi Loelłle- 
rowi w GreifswalJzie i berlińskiem u bakteryo- 
logowd Sieglowi, którego usiłowania zostały też 
uwieńczone pomyślnym skutkiem, gdyż udało 
m u się, jak o tern donosiliśmy przed kilkoma 
tygodniami w telegram ach, odkryć mikroba 
pryszczycy.

Dopóki jednak prace prof. Siegla, ogłoszo­
ne ‘la. listopada na zjeździć państwowych we­
terynarzy w Berlinie, nie nabędą praktycznego 
znaczenia, t. zn. dopóki nie uda się oprócz 
rozsadnika choroby znaleźć skutecznego sposo­
bu jego zwalczania, tak długo akcya przeciw 
pryszczycy będzie ograniczała się do leczenia 
zarazy.

Dotychczas nie znano środka, któryby u- 
ważać można za leczniczy. Dopiero przed kilku 
dniam i opublikow ał prof. Leonhard Hoffmann 
w „Franki. Ztg.“ badania swoje nad leczeniem 
pryszczycy, które zapewne przyczynią się sk u ­
tecznie do jej stłum ienia i prace w tym kie­
runku posuną znacznie naprzód. Hoffmann do 
szedł do dodatnich swych wyników zapomocą

nowego środka otrzymanego z guayakolu i for­
m aldehydu, a którem u uczony nadał nazwę 
enguformu. Rezultaty, osiągnięte zapomocą te­
go środka, są bezprzykładne i życzyĆ D y należa­
ło, b y  po wprowadzeniu w handel tego leku 
poczyniono i u  nas próby w s’tosowaniu go, 
wraz z t. zw. szczepieniem ochronnem, tak 
bardzo w Niemczech ro^powszechnionem.

Przedświąteczną obławę urządziła wczo­
raj polieya, celem ujęcia sprawców kradzieży, 
tak częstych w ostatnich czasach. Zdaje się 
jednak, że właściwy sprawca i nadal pozosta­
nie „nieznanym ', gdyż w zastawione sieci w pa­
dło tylko kilkanaścioro biedaków obojga płci, 
których, jako niemających przytułku umieszczo­
no w aresztach policyjnych.

Czekoladowe i cukrowe wyroby i figielki
do wieszania na Gwiazdkę, poleca firma
J a n  Z E ió fT irL g r© * - M LWIŁ. 
3 sklepy: Teatralna 8, — neperaiu Z, — ZjWikiewitza 49
Uwaga: Tylko same jadali.e i smaczne w yroŁj bez 

farby i glazury. 1679

Kronika krajowa.
Przemyśl.

R a d a  m i e j s k a  na ostatniem posiedze­
niu załatw iła szereg spraw wagi pierwszorzędnej. 
Upoważniono m agistrat i komisyę ad hoc wy­
braną do pertraktacyi z rządem w sprawie za­
łożenia tu  szkoły młynarskiej, uchwalono 
odnieść się do Koła polskiego z prośbą, by w 
dełegacyach poczyniło kroki o zniesienie dla 
Przemyśla rewersów demołacyjnych i przenie­
sienie prochowni na dalszą od miasta odległość, 
polecono Komisyi elektrycznej, by zastanowiła 
się nad sprawą wybudowania tramwaju, uchwa­
lono rozszerzyć eiektrownię przez sprawienie 
nowego kotła rezerwowego, i wreszcie oświad­
czono się przychylnie co do potrzeby założenia 
w mieście zakładu zastawniczego, na którgo 
koncesyę stara się prywatny kapitalista.

W e n t a  na dochód Tow. Pań W incentc- 
bo a Paulo odbyła się 17. b. m. w sali „So­
k o ła ' gromadząc tłumy publiczności, a co za 
tern idzie przynosząc pokaźny dochód.

W i e c  o g ó l n o  a k a d e m i c k i  w 
sprawie doli m unduntów odbył się w niedzielę 
w południe w sali ratuszowej gromadząc stu 
kilkudziesięciu słuchaczy praw tu mieszkają­
cych. Przewodniczył p. Pileszek, referat wygło­
sił p. Herzig, poczem po bardzo ożywionej dys- 
kusyi uchwalono rezolucye prawie identyczne 
z uchwalonymi na podobnym wiecu we Lwo­
wie. Różnicę stanow ią: oznaczenie wynagro­
dzenia poczynającego się od minimum  60 K i 
dochodzącego podwyżkami po 10 K co półro­
cza do m aiim um  120 K, oraz czas pracy 5-go- 
dzinny.

2 k r o n i k  p o l i c y j n y c h .  Franciszka 
K. usiłowała 14. b. m. odebrać sobie życie, 
wypijając jakiś trujący rozczyn. Powodem za­
wód miłosny ; desperatkę uratowano. Anna Orle­
ańska poderżnęła brzytwą szyję synkowi swemu 
3-letniemu Tomciowi. Dziecko będzie jednak 
żyło ; wyrodną matkę aresztowano.

Złoczów.
W i e c  c h e ł m s k i  ściągnął dnia 16 

b. m. do j ia li  „Sokoła' imponujące liczbą 
rzesze obywateli złoczowskich i włościaństwą 
okolicznego.

Po krótkiem zagajeniu przez p. Lewka, 
oraz wyborze prezydyum — przewodniczący 
p. Muller oddał głos referentowi p. Bąbskiemu 
ze Lwowa. W  półtoragodzinnej mowie przed­
stawił p. Dąbski sprawę wyodrębnienia Chełm­
szczyzny w całej jej ohydzie, jako potworne 
bezprawie, dokonywane na żywym organizmie 
narodu polskiego.

Zgromadzeni jednom yślnie uchwalili za­
proponowany przezeń protest, na który złożyły 
się znane już z analogicznych wieców rezolu­

cye, oraz dodatkową, nznajmącą manifest Koła 
polskiego w W iedniu za niewystarczający.

P r o t e s t  R a d y  m i e j s k i e j ,  uchwa­
lony na posiedzeniu z dnia 13. grudnia b. r. 
na wniosek prof. Lewka, brzmi następująco :

„Rada miejska m iasta Złoczowa, dotknięta 
boleśnie na równi z całym narodem polskim 
krzywdą, jaką rząd i przedstawicielstwo rosyj­
skiego narodu zamierza wyrządzić braciom 
naszym w' Cheimszczyznie, odrywając ich od 
żywego organizmu Królestwa Polskiego, solida­
ryzuje się najzupełniej z uchwałam i Rad miej­
skich obu m iast stołecznych naszego kraju, 
i protestując przeciw grożącemu gwałtowi, wy­
raża przekonanie, że obowiązkiem reprezen- 
tacyi polskiej w Radzie korony i w Radzie 
państwa jest spowodowrać rząd austryacki do 
poczynienia kroków, któreby zapobiegły lekce­
ważeniu stanowiska prawno-państwowego na­
szego narodu i zarazem m onarchii austryacko- 
wegitrskiej. ujawnionem u przez podeptanie 
trak tatu  z roku 1815, wspólnie z Rosyą pod- 
p.sanego i zagwarantowanego".

K u  c z c i  t r z e ch W  i e sz c z ó w? urzą­
dziła młodzież polska tu t. gimnazyum dnia 
15. b. m. uroczysty poranek z bardzo obfitym 
program em , obejmującym deklamacye utwo­
rów Słowackiego i Krasińskiego, śpiew chó­
ralny, produkeye orkiestry gimnazyalnej u- 
czniowskiej drużyny mandolinistów7 oraz przed­
stawienie sceniczne „Rady" z „Pana Tadeusza". 
Z pełnem uznaniem  podnieść należy szcze­
gólnie śpiew doskonale wyćwiczonego chóru 
i pełną tem peram entu, a u niektórych — pra­
wdziwego talentu  gre m łodych aktorów. Na 
zakończenie przemówił do młodzieży w cie­
płych słowach piof. Z. Polakowski

Żywiec.
W y b o r y  d o  R a d y  p o w i a t o w e j  

przyniosły zupełne zwycięstwo stronnictw u lu­
dowemu. Kurya włościańska i miejska oddały 
swe głosy na delegatów', postawionych przez 
PSL. W kury i włościańskiej wybrany został po 
iaz pierwszy inteligent, a mianowicie p. Szcze­
pański, skarbnik PSL. Obecnie toczą się nara­
dy nad wyborem m arszałka i wydziałtp

K o m i s y a  s z a c u n k o w a .  W  ostatnich 
dniach grudnia odbędą się wybory do komisyi 
szacunkowej podatku osobisto-dochodowego. Za­
wiązał się szeroki komitet, zbierający legit. wy­
borcze- Listo kaoł-dycUtń-w jeszcze nie ustalona.

P u b l i c z n y  w i e c  odbył się w Zablo- 
ciu (ad Żywiec) dnia 17 bm. w sprawie ugrom- 
nycn „dodatków'' do podatków gminnych. Są 
to przedwstępne prace do nowych wyborów 
burm istrza i radnych gminy.

„ S o k ó ł '  t u t e j s z y  „rozpracow ał' się 
na dobrze. Trzecia niedziela w tym miesiącu, 
to rozrywka dla cuych mieszkańców zacnego 
Żywca i Zabłocia. Długo zwłaszcza pozostanie 
w pamięci przedstawienie komedyi Fredry „Mąż 
i żona '. Całość stylowa — gra bez zarzutu. 
Świetnie kreowali swe postacie-role p an ie : Szcze­
pańska i Fonfekow'a. Reżyserował inż. Marek.

Dnia 17 bm. odbyła się w „Sokole' „wici 
ka wenta gospodarcza". Fantów, mających w ar­
tość aktualną, świąteczną — moc. Niejedna czu­
ła  gosposia myślą przenosiła cały „inwentarz 
w enty ' do swego gospodarstwa. A skończyło się 
tylko na — pustym  losie za 20 h.

K o ł o T S L. urządza co tygodnia odczy­
ty z rozmaitych dziedzin życia. W  ub. czwar­
tek om aw iał prof. szkoły realnej Fela spiawę 
Trypolisu. Referent ze znajomością fachowca 
omówił Trypolis ze stanowiska geograficznego 
i etnograficznego. Dnia 21 bm. odbędzie się od­
czyt p. t. „Pierwsza pomoc w nagłych wy­
pad k ach '.

Kołomyja.
U r o c z y s t y  w’ i e c z ó r  k u  c z c i  

w i e s z c z ó w  p o l s k i c h ,  ttaraniem  m ło­
dzieży gimnazynm polskiego odbył się u nas. 
Program  m uzykalno-w okalny nadzwwczaj sta­
rannie opracowano — szczególnie cnóry pod 
batutą p .  Schnitzera. Część druga programu to

f f i i g a z i n j m *  H E L L E R  i S p k .
i ę t e n i  d a m s k ie ! L m a .m a a .h n .n u lL *

p.leca na aezon Jnsir ny i zimnwy t a r c z e  angielskie, kostyumy, 
bluzki, halki i szlafroki. — Futra boa i zarękawki dla Pań w wiel­
kim \ Yborze. — Wszelkie zamówienia na kostyumy, wierzchy do 
futer I podbioia uskutecznia się szybko i tanie we własnych pra­
cowniach wo Lwowie i Wiedniu.' r y sca 2 Nadzwyczaj kiziue.
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.W arszaw ianka* — wystawiona z przepychem, 
Nowe dekoracye i nowe kostyumy. Z ról trud ­
nych wywiązała się młodzież bez zarzutu. Re- 
żyserya spoczywała w rękach prof. Wiśniow­
skiego, który nie szczędził trudów, by dzieło 
wypadło dobrze. Ma więc zupełną sat/sfaiccyę, 
bo tak  pięknego wieczoru gńnnazyalnego dawno 
nie było.

D o d a t e k  a k t y w a l n y .  Sprawa ta 
ciągnie się już od kilku miesięcy. Kołomyja bo­
wiem od ostatniego spisu, wykazując wzrost 
ludności ponad czterdzieści tysięcy, Dowinna 
byc podniesioną do drugiej klasy. Tymczasem 
biura statystyczne we W iedniu nie zakończyły 
jeszcze swych obliczeń, dlatego się sprawa tak 
długo przewleka. O tern poinformował tutej­
szych urzędników poseł Kieski, zaznaczając, że 
czuwa nad rychłem  załatwieniem powyższej 
sprawy.

W e n t a  p r z e d ś w i ą t e c z n a  T.S.L. 
odbyła się dnia 17 b. m. Publiczność tłum nie 
zapełniła salę, korzystając z loteryi fantowej, 
barazc obficie zaopatrzonej i spędzając mile 
czas przy koncercie tutejszej muzyki miejskiej. 
Żm udna praca koło urządzenia wenty od kilku 
la t spoczywa na barkach, bardzo czynnego ks. 
Kluza.

E p i d e m i a  s z k a r l a t y n y  nawiedziła 
tutejszy zakład Urszulauek; dotychczas zanoto­
wano pięć wypadków. Dyrekcya wobec tego 
przyśpieszyła wyjazd uczenie na ferye świą­
teczne.

Nowy Sącz.
E p P o g  „s k a n d a l u "  w Z a k o p a ­

n e m .  Od dra Stanisława Flisa, adwokata kra­
jowego i prezesa .S oko ła” w Nowym Sączu 
otrzym ujemy pismo z następującym i uwagami:

Z powodu celowo rozsiewanych oszczer­
czych pogłosek i pot warzy w sprawie t. zw. 
skandalu w Zakopanem z miesiąca sierpnia br. 
uwłaczających czci p. inżyniera Mieczysława 
Nowickiego, jestem zmuszony po zakończeniu 
sądowem całej sprawy, podać do publicznej 
wiadomości, że p. iuż. N. na nieprawdziwe in- 
synuaoye, złośliwie zmyślone, odmówił w są­
dzie wszelkich zeznań. Pobyt p. N. ża granicą 
wykorzystali jego przeciwnicy, nadając całej 
alerze niebywałe rozmiary i urabiając tym spo­
sobem przeciw niem u opinię publiczną i władz 
sądowych. Doprowadzony do ostateczności za- 
jadlem  prowadzeniem sprawy ze strony przeci­
wnej, p. N. zgłosił się do sądu w Nowym Są­
czu i odmawiając dalej zeznań, podał jedynie 
świadków wmięszanych osobiście w daną aferę. 
Zeznania świadków rzuciły tak ciekawe światło 
na całą sprawę, że sąd na wniosek prokurato- 
ryi w c i ą g u  24 g o d z i n  z a n i e c h a ł  
w s z e l k i c h  d o c h o d z e ń  przeciw p. N., 
dając mu tem pole do szukania sobie prawnej 
satysfakcyi.

P. N ow icki w brew  w szelkim  oszczerstw om  
v' całej tej przykrej SDrawie n ie ly lk o  nie po 
p e łn ił n ic karygodnego, lecz ow szem  zm uszony  
do obrony, p ostępow ał jako człow iek  honoru  
i gen lelm an.

m h d e s ł h h e .
(Artykuły i notatki w  tym  dziale zamieszczona nie po­

chodzą od Redakcyii.

C R S IJ 4 0  D E  P H H IS
Program od 1. do 15. grudnia.

La Sollita, ak t m uzyczny (Musikalakt). — Stoillowa .Mari­
ka, franc. subretka. — Duet Lindner. — Sepanoff Vera, 
deklam atorka. — Lona Leonardi, akt komiczny. -- Lio- 
uelly, .nodern „Mefisto*. — D’Jalai, indyjska tancerka z 
paryskiego Masimu. — Edm und Lindo, hum orysta nie­
miecki. — The H artberl-O rellys, ekwil.hrySci na rękach 
(Handekwilibristen). — Czesio, polski hum orysta. 1085

Specyalista w chorobach 1584
u s z u ,  n o s a ,  g a r d ł a  i  p ł u o

Dr. F. GRUBER
ordynuje: Stanisław ów , T rzeciego Maja 1 A.

Urządzony rcedlc najnowszych mymoaSm 
i zaopatrzony 10 aparat r3~hfqenoiuski 

ZHKIHD DENTYSTYCZNY
Ora Henryka fflierbEflda
nizici się przy ttlicy Waloniej I. tt. 1633

S e n t y s i a  1726

D r .  J A M  B R S E S K I
powrócił i ordynuje, Lwów, AkademiCKh 3.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

O r. G o ld ste in
po dokładnych specyalnych kursach na klinikach w Wie­
dniu, Berlinie i Frankfurcie ordynuje dla kobiet od 10 do 
1770 12, dla mężczyzn od 2 do 5

przy ul. Rejtana 1. 4 (rós ul. J i giellońskiej)*

fldutokaf dp. Antoni Fischer
otw orzył kancelaryę

we Lwowie przy ul. Czarnieckiego 12 (dom 
obok pałacu J. Eksc. namiestnika).

1794 TELEFON 1761.

d r .
ADWOKAT KRAJOWY 

I g n a c y  J O O T J S lS
otw orzył kancelaryę 

p r z y  u l i c y  Ł C o p e r n  i  l t . a  1 8 .

1851

LITERATURA S SZTUKA.
„Świat słowiański" przynosi w numerze 

grudniowym  następujące prace: „Dalmaćya
przed stu laty w oświetlenia podróżnika Pola­
ka* przez Romana Zawi*ińskiego; „Ze staty­
styki słowackiej* według Emila Stodoły; „Li­
twini w Prusiech książęcych* przez Michała 
Romera; „Uwaga o Rumunach* przez K tk , 
Przegląd prasy słowiańskiej; Recenzye i spra­
wozdania z dzieł.

„Wychowanie i Oświata", czasopismo, 
wychodzące pod redakcyą nauczyciela N. Schip- 
pera, opuściło prasę za grudzień br. Numer ten 
zawiera wiele cennych p ra c : 1) Po latach  sze­
ściu ; 2) Z krwawych dni (Warszawa, obrazek 
7. przeszłości); 3) Piśmiennictwo i posłannictwo 
dziejowe starożytnych Izraelitów; 4) Egzorta; 
5) Kronika (3 szpalty); 6) Powiastki hygieni- 
czne dla dzieci; 7) Praca f rozrywka dla dzie­
ci ; 8) W ychowanie u starożytnych żydów.

Czasopismo jest bardzo starannie redago­
wane.

Z  m u r . ; ' i .
Pabla Casalsa poznaliśmy już zeszłego ro­

ku jako wiolonczelistę pierwszorzędnej miary. 
Tak’m też być potrzeba clicąc przykuć uwagę 
publiczności przez cały wieczór grą na wiolon­
czeli, tak mało w gruncie rzeczy nadającą się 
do wypełnienia wy ącznie samą sobą całego 
program u koncertowego. Nieoceniona jako in ­
strum ent orkiestralny i komnatowy, m iła przy 
wysłuchaniu jtdnego, zwłaszcza śpiewnego nu­
m eru zawodzi przecież z reguły tam, gdzie ca­
ły ciężar program u dźwigać musi sama jedna. 
Niewielu tylko dane, by połączonymi wszystkimi 
środkami wirtuozowskimi, jak  w pierwszym 
rzędzie pięknym i wielkim tonem i nieskazitel­
ną, nawet przy najtrudniejszych zadaniach nie- 
zawodzącą techniką zainteresować słuchaczy do 
tego stopnia, by z próby tej wyjść zwycięsko. 
Pablo Casals należy do nich bezsprzecznie.

Jeszcze bardziej interesuje Casals muzyką, 
składając z ubogiej literatury solistycznej na 
wiolonczelę bardzo poważny program. W  pierw­
szym rzędzie należał tu  koncert Haydna i suita 
Bacha (bez akom paniam entu;, atoli i waryacyę 
Boe'm anna zaliczyć należy do poważniejszych 
utworó v. Kilka drobiazgów łatw o przystępnych, 
chociaż mniej wartościowych, m usiał oczywi­
ście koncertant umieścić na programie pour la

bonn% bouche\ z tych najwięcej pretensyi do 
dobrego smaku rościć sobie mogą, dwa drobne 
utwory Faurego.

Program em  zaciekawiał również II, kon" 
cert Tow. muzycznego. Znajdowały się na nim 
same nowości, lub prawie nowości. Do pierw­
szych należy fantazya symfoniczna F. Cowena 
p. t. „Pieśń o życiu i miłości* i Maxa Regera 
„die Nonnen*. O ile pierwszy z tych utworów 
tytułem swym (tak samo dobrze nadawałoby 
się zresztą dwadzieścia innych tytułów i nazwą 
„fantazya symfoniczna* nabawia p^zy czytaniu 
afisza pewnym strachem , przy w ykonaniu na­
tomiast prezentuje się jako rzecz nie bardzo 
wprawdzie oryginalna, ale dźwięczna, dosaonale 
zrobiona i jak  na dzisiejsze czasy, wcale nie­
winna — o iyle drugi uspakaja swą nazwą, a 
napełnia strachem  dopiero przy słuchaniu. — 
Wedle dodanego do programu tekstu, jest to 
popi ostu m odlitw a; odliczywszy atoli dwukro­
tnie powtarzający się chorał na głosy żeńskie, 
możnahy go raczej wziąć za urąganie albo blu- 
źnierstwó Panu Bogu, aniżeli za modlitwę. — 
Można się wreszcie zapatrywać na muzykę i 
granice możności pizedstawiania przez nią pe­
wnych tem atów i programów, jak się chce, 
atoli na jedno należy się zgodzić koniecznie: 
jeże‘i ilustrow ać m a słowa takie: „Srebrnych
dzwonów słychać drżenia“, „7nowu tęskne, sre­
brne dźwięki*, „Patrzcie, oto z  ram. obrazu — 
Nasz Zbawiciel schodzi ram — kładzie rękę na 
jej skronie — Błogosławi wdzięczny Lud', to słu- 
cnacz, który nie ma pod ręką tekstu, albo nie 
rozumie go w śpiewie chóru (a nie rozumie się 
go nigdy) powinien przynajmniej módz dom y­
ślić się, że idzie o modlitwę, a nie o kanonadę 
morską.

Orkiestra Towarzystwa muzycznego ode­
grała te utwory, jak i Liszta „Les preludes*, 
ieden z najpiękniejszych poematów symfoni­
cznych mistrza, bardzo składnie, dźwięcznie w 
tonie i z należnym rozdziałem światła i cieni. 
A przyznać trzeba, że zadanie nie było łatwe, 
mniej może łatw e w* utworze Cowena aniżeli 
Regera, a to wskutek trudności rytmicznych, 
częstych hiatów, szybkich pasaży, rozkładanych 
pomiędzy poszczególne grupy instrum entów itd. 
Również chór Towarzystwa trzym ał się dobrze 
pomimo niesłychanych miejscami wymagań 
Regera pod względem trafiania tonów i wytrzy­
małości głosów.

Solistą koncertu był p. Julian Pulikowski. 
Jeżeli się nie mylę, to grany przez uiego kon­
cert skrzypcowy Karłowicza słyszeliśmy już na 
wieczorze kompozytorskim zmarłego auto*'a; a 
może też przy innej sposobności. Jest on nie­
zwykle popisowy dla solisty, ale jako kompo- 
zycya istotnie wartościowy, zwłasz.ćza w pierw­
szych dwu częściach. P. Pulikowski nie odrazu 
wgrał się weń, pod czem cierpiała część pierw­
sza koncertu, technicznie najtrudniejsza. Dalsze 
wychodziły coraz lepiej, a drugą m usiał artysta 
na powszechne żądanie powtórzyć.

W  operze wznowiono Lohengdna, obsa­
dzając nowemi silami wszystkie prawie główne 
partye P. Mann okazał się i tu  artystą sumien­
nym, iraktującym  rolę swą ze smakiem i zro­
zumieniem, a to same powiedzieć można i o p. 
Moyzeowieżowej jako Eizie. To też najlepiej 
wypadł akt trzeci, stanowiący właściwie tylko 
duet między obiema temi giównemi osobami 
dram atu muzycznego. P. Nekar m iała jano Or- 
tru aa  bardzo szczęśliwe chwile, interesowała 
pojęciem roli i doskonałym wyglądem. Śpiewu 
p. Nekarowej słucha się tak długo z zajęciem, 
jak  długo nie potrzebuje przechodzić z jednego 
rejestru ao drugiego. Tu bowiem leżą główne 
braki śpiewackie artystki : rejestra głosowe są
zupełnie niewyrównane, a słuchacz ma popro- 
stu wrażenie, jakby p. Nekarowa śpiewała 
dworna glosami. P. Okoński by ł jako Telra- 
m und bez zarzutu, to samo powiedziećby m o­
żna i o królu p. Zopota, gdyby organ jego nie 
Jjył w niższem położeniu tak słaby.

O chórach lepiej nie mówić.
—n —n

Nowości p o r c e l a n y *  szkła,
Srebra stołowego „C hnstofle1*

po ceniich najprzystępniejszych także i w  ratach  
sięcznych poleca

mic-
1682
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Foleeam również wielką Wypożyczalnię Por­

celany, Szkła, Srebra stołowego i t. p.
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E K O H O m i S T i L
Z  t a i  g n  z b o r o w e g o .

(Oryginalne sprawozdanie „ Gazety Wieczornej") 
Budapeszt, dnia 17 grudnia

Przebieg pogody w tygodniu sprawozdaw­
czym nie m iał bynajmniej znamion zimy; przy 
łagodnej tem peraturze powtarzały się dość czę­
sto silne deszcze. Stan wody na Dunaju iCisy po­
lepszył się tylko nieznacznie, podczas gdy Dra­
wa obfituje obecnie w wodę, a Sawa nawei 
wystąpiła z łożyska. Towarzystwa żeglugi rze­
cznej transportują energicznie zaległe załadowa­
nia zboża do ich miejsc przeznaczenia.

Na katarakcie Dunaju regularny ruch za- 
slanowiony zostanie z dniem 20 b. ni

Na t a r g a c n  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
uległy zwłaszcza ceny pszenicy licznym waha­
niom. \ \  Argentynie żniwa postępuj.* powoli, 
prawie połowa pszenicy znajduje się jeszcze na 
polu, tak  że spodziewać się można ukończenia 
zbiorów dopiero po Nowym Roku. Zmienna po­
goda chwilami burzliwa i deszczowa, czasami 
znowu tropikalnie gorąca, wywarła miejscami 
niekorzystny wpływ na jakośi towaru; jak  do­
tąd nie jest to jednak jeszcze powodem do ob­
niżenia ostatnich oszacowań co do nadwyżki 
przeznaczonej na wywóz. W Rosyi zapasy w 
portach są wprawdzie bardzo znaczne, lecz spe­
kulanci zachowują się w sprzedaży z wielką re­
zerwą.

Na t a r g u  w ę g i e r s k i m  przebieg in te­
resów był bardzo ospały. Zwłaszcza rucb efek­
tywny ograniczył się do bardzo ciasnych roz 
im  u rów.

Młyny okazafy w zakupywaniu p s z e n i ­
c y  wielką rezerwę, pomimo, że oferty były dość 
liczne. Obrót wynosił 75.000 cetnarów m etry­
cznych. Ceny obniżyły się ostatecznie o 15 n. 
Oterowano kilka pozycyi towaru serbskiego z 
załadowaniem, z czego jednak sprzedano tylko 
3000 cetnarów7 metrycznych na rachunek pe­
wnego domu wiedeńskiego.

Z oferowanego na targu budapeszteńskim 
ż y t a  zakupili odbiorcy wiedeńscy z początkiem 
tygodnia pewną ilość; gdy jednak sprzedano 
jedną pozyeyę żyta na 20.000 cetnarów 
metrycznych ustały znowu kupna delailiczne. 
Konsumenci budapeszteńscy zaopatrzeni są w 
żyto efektywne na szereg miesięcy i okazują 
słabe zainteresowanie dla ofert. Dobre średnie 
gatunki notowano z końcem tygodnia do K 
9 90 gotówką parilas Budapeszt. Odnośnie do 
dowozu obcych towarów podnieść należy, że 
żyto niemieckie sprzedaje się bez przerwy na 
targach czeskich i że na targu niemieckim o- 
becnie po raz pierwszy oferowano nowe żyto 
argentyńskie. Sprzedaże obracały się jednak na 
razie w skrom nych bardzo granicach, mimo 
nizkieb cen. Dla interesów w Czechach ma do­
wóz niemiecki w każdym razie niepoślednie 
znaczenie.

Dla o w s a  ożywiło się nieco zaintereso­
wanie wśród konsuincyi miejscowej. Obrót wy­
nosił 4U00 cetnarów metrycznych Ceny wzmoc­
niły7 się nieznacznie z końcem tygodnia, ś re ­
dnie gatunki płacono od K 950  do K 9 70, 
wyborowe do K 10 z Budapesztu.

Tendencya j ę c z m i e n i a  fabrycznego 
m iała przebieg spokojny. Ceny wahały się mię­
dzy K 9 40 do K 960 gotówką paritas Buda­
peszt. Obrót interesów jęc/m ienja brow arnia­
nego był bardzo skromny. Ceny pozostały nie­
zmienione.

K u k u r u d z a  (towar kolejowy) była sto­
sunkowo poszukiwaną i płaconą dobrze. Osiąg­
nięto K 8'45 gotówką paritas Budapeszt. Intere- 
sa na Austryę były zadowalające.

Obrót inteiesów na t a r g u  t e r m i n  o- 
w7 y m by 1 z m ałym i w7yjątkam i bardzo ograni­
czony i przeważnie pokrywany przez kulisę 
Tendencya zarówno żyta, jak i pszenicy była 
początl owo mdła. Z powodu pozbywania się 
kulisy i braku kupców, osłabił się owies, w 
mniejszym może cokolwiek stopniu, aniżeli ku­
kurudza. Przypisać to należy z jednej strony 
pokryciu, spowodowanemu niewypłacalnością 
handlarza m ąką i spekulanta, niejakiego Leop. 
Kohna, z drugiej zaś przyczyniły się do tego 
insolwencye rumuńskie.

Zmiany kursów w7 tygodniu ubiegłym 
przedstawiają się następująco:

Kursnajw . K ursnajn .
pszenica na kwiecień K 11-88 K 1168
pszenica na maj 11-76 11-56
żyto na kwiecień 10 40 10-22
owies na kwiecień 980 9-60
kukurudza na maj S 53 8-38
kukurudza na czerwiec 8-61 8-46

2 targu męcznego.
(Oryginalne sprawozdanie „Gazety Wieczornej“).

Budapeszty dnia 17. grudnia.
Podobnie jak  każdego roku koncentruje się 

dopełnianie przeważnej części umów m ąki je ­
siennej w grudniu. Interes był bardz.o ograni­
czony. Poziom cen za wyborowe i średnie ga­
tunki mąki obniżył się. Mimo tego i mimoeliro 
nieżnego braku wagonów7 sprzedawano po z n i­
żonych cenach. Chociaż zlecenia zawiodły ocze­
kiwania, byłyby jednak zadawalające, gdyby 
wykonanie nie napotykało na przeszkody. W y­
syłki były znaczniejsze, aniżeli w tygodniu 
ubiegłym. Składy zwiększyły się.

Przeciętne ceny za 50 kg gotówką były 
następujące:

M ą k a  p s z e n n a ;  nr. 0. K. 17’—, nr. 1
K. 16-70, nr. 2 K. 1630, nr. 3 K. 1 6 —, nr. 4
K. 15-70, nr. 5 k . 15"30, nr. 6 K. 14-70, nr. 7
K. 1410, nr. jjjd/a K. 13-10, nr. 7*/t K. 12‘20.

O t r ę b y  c i e ń s z e  K 7‘10, grubsze 
K 7-20.

M a k  a ż y t n i a :  nr. 0. K 15‘60, nr. 0/1 
K 15-30,' nr. I. K M'90, nr. l/II. K 1140, nr.
II. K 13 60, nr. II/B. K 12 40. Ciemna m ąka 
żytnia K 11.

O Lr ę b y ‘ży  t n i e  K 720.

I M ięso M i  młynów.
W sobole dnia 16 bm. odbyło się we Lwo­

wie ogólne zgromadzenie członków Galicyjskiego 
Związku młynów pod przewodnictwem prezesa 
p. Alfreda Frenkla i przy licznym udziale 
członkow Związku.

W zagajeniu doniósł przewodniczący, że 
dotychczasowy wiceprezes, poseł Maryewski, m u­
siał złożyć godność wiceprezesa, ponieważ nie 
łączą go obecnie bezpośrednio żadne stosunki 
z przemysłem m łynarskim . Re/.ygDacyę tę przy­
jęli obecni z ubolewaniem do wńadomości.

Sekretarz Centralnego Związku fabryczne­
go, p. Elters, przedłożył w nieobecności dyrek- 
iora dra Battaglii wyczerpujące sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności Galicyjskiego 
Związku młynów.

Sprawozdanie wspomina o akcyi obronnej 
przeciw konkurencyi wielkich młynów węgier­
skich i o akcyi w kierunku zapewnienia prze­
mysłowi m łynarskiem u wszelkich dostaw dla 
instytucyi rządowych.

Staraniom  Galicyjskiego Związku młynów7 
zawdzięczać należy, że ministerstwo kolejowe 
przyrzekło unikać zmian napięć konkurencyj­
nych w stosunku do Węgier na niekorzyść 
młynów galicyjskich, że refaneya m łynarska 
została w ten sposób skonstruowaną, by przy­
padła w udziale tylko krajowej produkcyi 
z wykluczeniem mąki węgierskiej.

Dzięki staraniom  Galicyjskiego Związku 
młynów z okazyi reformy taryfy kolejowej na 
towary, która m iała wejść w życie dnia 1 sty­
cznia 1910 r., przyznało ministerstwo kolejowe 
na iu.ecz zboża galicyjskiego, przeznaczonego do 
zmielenia w jednym  z młynów krajowych, 25 
procent refakcyi od normalnej la ryły.

Galicyjski Związek młynów domagał się 
energicznie wydania ustawowych zarządzeń 
zmierzających do ukrócenia węgierskiej speku- 
lacyi w mące.

Kilkakrotnie interweniował Galicyjski Zw ią- 
zek młynów na rzecz galicyjskiego przemysłu 
młynarskiego, w kierunku usunięcia rok rocznic 
dotkliwie odczuwać się dającego braku wago­
nów; współdziałał przy urządzaniu kursów dla 
współpracowników w przemyśle m łynarskim.

Galicyjski Związek młynów brał udział w 
aKcyi w kierunku zakupna ropy opałowej dla 
celów opałowych.

Dzięki zabiegom interesowanych czynni­
ków, popartym  przez m iarodajne czynniki w 
kraju, we W iedniu ma rząd dostarczyć 5000 cy­
stern płynnego m ateryału opalowego na celc 
galicyjskiego przemysłu. Zrealizowanie tej spra­
wy napotyka na trudności z powoctu opozy­
cyjnego stanowiska Krajowego Związku produ­
centów ropy.

Kwestya ta  była przeamiotem  bardzo oży­
wionej dyskusyi na W alnem Zgromadzeniu 
członków7 Galicyjskiego Związku młynów7. Po­
szczególni mówcy bardzo energicznie występo­
wali przeciw opozyeyi reprezentacyi przemysłu 
ropnego, która narazić może nietylko galicyjski 
przemysł m łynarski, ieez także cały przemysł 
galicyjski na olbrzymie straty.

Uchwalono wysiać telegraticzne przedsta­
wienia do Kola polskiego, m inistra-Rodaka, m i­
nistra skarbu i minisTra robot publicznych, tu ­
dzież do dyrektora Związku fabrycznego i Ga­
licyjskiego Związku m łynów dra Battaglii, ba­
wiącego w tej sprawie w W iedniu.

Szczegółowe sprawozdanie o działalności Ga­
licyjskiego Związku m łynów wyjdzie niebawem 
drukiem wspólnie ze sprawozdaniem Central­
nego Związku fabrycznego, którego biuro pro­
wadzi także agendy Galie. Związku młynów.

Ze względu na ustąpienie p. posła Mu- 
ryewskiego z wiceprezesi!ry Galicyjskiego Zwią­
zku młynów wybrano w7 jego miejsce przez 
aklamacyę wiceprezesem Galicyjskiego Związku 
m łynów p. Maksymiliana Thom a, wł. m łyna 
parowego we Lwowie. Przystąpiono następnie 
do ukonstytuowania W ydziału, wybierając po­
nownie jednom yślnie prezesem aotychezasowc- 
go prezesa p. Alfreda Frenkla, wł. rnlyna pa­
rowego w Przemyślu.

Podczas obrad W alnego Zgromadzenia 
Galie. Związku m łynów odbyła się konfereneya 
między dyrektorem Banku przemysłowego p. 
drem Szarskim, posłem Lewakowskim i radcą 
cesarskim Gottfriedem z jednej strony, a czlon- 
kam . Galicyjskiego Związku m łynów z drugiej 
strony, w sprawie projektowanego urządzenia 

‘fabryki worków jutowych w okolicy Lwowa.
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W ybrano komitet, który wspólnie z projekto­
dawcami ma zając się zrealizowaniem projektu 
Łab ryk i werków.

Uchwalono utworzyć Sekcye Galicyjskiego 
Związku m łynów, celem strzeżenia wspólnych 
interesów przy zakupnie zboża i sprzedaży 
mąki

Po omówieniu inuych aktualnych spraw, 
dotyczących przemysłu m łynarskiego i po wy­
rażeniu podziękowania prezesowi, tudzież Biuru 
Galicyjskiego Związku m łynów za wydatną 
prace w interesie Galicyjskiego przemysłu m ły­
narskiego, zam knął przewodniczący po 5 go­
dzinnych naradach posiedzenie.

Lwów, 19. grudnia.
Posiedzenie przemysłowców w Białej.

Z Białej donoszą nam : Odbyło się dzisiaj po­
siedzenie tutejszych przemysłowców przy współ­
udziale delegata Centralnego Związku fabry­
cznego sekretarza Eltersa.

Omawiano sprawy ekonomiczne dotyczące 
przemysłu galicyjskiego wogóle a przemysłu 
bialskiego w szczególności.

Nad aktualną obecnie sprawą wodociągów 
w Białej, za pomocą których przemysłowcy 
bialscy zdołaliby poKryć swe zapotrzebowanie 
wywiązała sic obszerna dyskusja, w której 
wzięli udział liczni na lem zebraniu obecni 
przemysłowcy. Magistrat m. Białej pracuje 
obecnie przj’ współudziale przemysłowców 
bielskich i przy pomocy starszego radcy bu­
downictwa br. Schwarza nad projektem budo­
wy wodociągów, które m iałyby zasilać przed­
siębiorstwa w Bielsku i w Białej. Przedsiębior­
cy w Białej wyrazili obawę by ich inleresa nie 
były równomiernie traktowane z interesami 
przemysłowców w Bielsku i zwrócili się do 
obecnego na zebraniu delegata Związku fabry­
cznego z prośbą, by Związek fabryczny tudzież 
powołane czynniki w kraju i w W iedniu bro­
niły interesów przemysłu bialskiego.

Sekretarz Ellers przyrzekł imieniem Związ­
ku fabrycznego sprawą lą energicznie się zająć 
i zapewni! tamtejszych przemysłowcó w, że nu 
poparcie Związku fabrycznego liczyć mogą

Niezadługo odbyć się ma w tej sprawie 
wspólna konfereneya interesentów w Białej i 
Bielsku przy współudziale magistratów' obu 
miasl, starostów, Bad powiatowych. Na konfe­
rencję tę zaproszeni zostaną posłowie na Sejm 
krajowy Ludzicż do Rady państwa, oraz Cen­
tralny Związek fabryczny.

O szkołę młynarską. W sprawie tej piszą 
nam z Przem yśla: W ostatnich latach dokonał 
się wprost niebywały rozrost m iasta, na k ru ­
chych jednakowoż spoczywający podstawach. 
Miasto pozbawione przemysłu i handlu  dużego, 
całą egzyslcncyę swą oparło na twierdzy. Z 
chwilą, gdyby twierdzę zwinięto, a bodaj gdyby 
tylko część załogi przeniesiono, m iastu grozi 
krach o rozm iarach wprost przewidzieć się nie 
dających. Zaradzić temu jest w pierwszym rzę­
dzie obowiązkiem gminy samej, a następnie 
rządu. Należy tworzyć i popierać przemy sł miej­
scowy, klórego rozwojowi sprzyja położenie w 
środku kraju i nad wielką rzeką, a także i pod 
względem kolejowym, wyborne, węzłowe umie­
szczenie.

Otworzenie w Przemyślu szkoły m łynar­
skiej byłoby może pewnego rodzaju zadatkiem na 
przyszłość, dowodem, iż rząd dla nas chce przy­
najmniej coś zrobić. Zadanie to tern jest słusz­
niejsze, że Przemyśl, jedyne może miasto w kra­
ju, pod wźględem szkól zawodowych tak jest 
pokrzywdzone, iż nie posiada ani jednej, choć 
ma ich tyle innych m iast drobniejszych.

Zaznaczyć trzeba także, że i Rada miejska 
przychylnie sie do tej sprawy odnosi, że gmina 
skłonną jest przyczynić się wydatną pomocą 
m atcryalną, ln ie  tylko uzyskała tę sz k o łę , za 
której przyznaniem tak wiele argum entów prze­
mawia.

Dyskusya w sprawie ,-Burs rzemieślni­
czych". Dzisiaj urządza „Polska Liga Narodo­
wa" w sali pizy ulicy Friedrichów 5, parter, 
zebranie członków i gości w celu utworzenia 
komitetu, mającego sie zająć ważną dla społe­
czeństwa polskiego sprawą burs dla młodzieży 
rzemieślniczej w różnych m iastach naszego k ra ­
ju . Referaty wstępne objęli pp. dr, Kotytko i

dr. Bartel, in icjatyw a zaś do utworzenia osob­
nej komisyi burs dla rzemieślników wyszła w 
roku ubiegłym ze sirony baidzo kom petentnej, Lo 
od p. Józefa Neumana, obecnego prezydenta m ia­
sta. Zarząd Ligi narodowej pragnie umożliwić 
współdziałanie w pracach komisyi wszystkim 
rodakom, którzy doniosłość sprawy dla naszej 
przyszłości pojmują i dlatego zaprasza na dzi­
siejsze zebranie kola przemysłowe, kupieckie i 
wszystkich tycb, którym dobro społeczeństwa 
polskiego na sercu leży. Zebranie rozpocznie się 
wieczorem o godz. 7.

Opodatkowanie giełdy. Pisma wiedeń­
skie donoszą, że ministerstwo skarbu opraco­
wuje projekt nowego podatku, *który jednak 
obciąży tym razem giełdę. Będzie żo m iano­
wicie należytość za kotowanfe papierów w ar­
tościowych na giełdzie, jak a  istnieje oddawna 
na giełdzie parysaiej. Że stanowiska Towa­
rzystw7 akcyjnych będzie ten podatek znacznem 
obciążeniem ich dochodów'. Giełdy wiedeń­
skiej nie można w szczególności porównywać 
z paryską, ponieważ na pierwszej panują sto­
sunki całkiem odmienne, m a ona znacznie 
mniejszy obrót i ilość papierów na niej umie­
szczonych jesl o wiele mniejszą. Należytość za 
kołowanie byłaby nadto nowem obciążeniem 
Towarzystw akcyjnych, które nie dałoby się 
przesunąć na kupujących, a zatem powiększy­
łoby ciężar opodatkowania przedsiębiorstw 
odnośnych, które i tak opłacają już 10 do 17 
proc. podatku od czystego dochodu, a przy 
dochodach większych dochodzi on nawet do 
25 pructut. Już la sama okoliczność wywo­
łuje, jak  wiadomo, coraz to nowe skargi prze­
ciw uciskowi podatkowemu. Ustanowienie da­
lej podatku od kołowania sprzyjałoby dalej 
rozwinięciu się handlu  tak zwanymi papierami 
egzotycznymi, jak  południowo-amerykańskie, 
kopalń / ł u t a  w Afryce południowej, chińskie 
itp., gdyż obrót w nich odbywałby się bez 
kotow'ania urzędowego i bez zapisywania w 
urzędowych zapiskach o kursach giełdowych, 
jak to się odbywa w wielkicn rozm iarach na 
giełdzie paryskiej. Przez wprowadzenie lej na­
leży tości ucierpiałyby zaś przedewszystkiem 
auslryack.e giełdy prowineyonałue, jak  : praska 
i Iryesteńska, gdyż kotowanoby na nich jeszcze 
mniej papierów, jak się to dzieje dotąd.

Odroczenie obrad konferencyi bruk­
selskiej. Stała komisya międzynarodowej kon 
fercncyi cukrowej poświęciła onegdajsze po- 
siedzeme zbadaniu propozycyi, na podstawie 
której możnaby było przedłużyć konwencyc 
cukrową po upływie jej term inu (po 1. wrze­
śnia 1913 r ) Za prppozycyą tą wypowiedziała 
się w zasadzie większość delegatów. Ponieważ 
jednak nie wszyscy delegaci posiadali dosta­
teczne pełnom ocnictwo do zabierania głosu 
w tak zasadniczej kwesty i, przeto postanowiła 
komisya zebrać się dopiero w dniu 29. sty­
cznia r. 1912 i wtedy ostatecznie rozstrzygnąć 
sprawę przedłużenia konwencyi.

Długość sieci kolejowej na kuli ziem­
skiej. Długość sieci kolejowej na kuli ziemskiej 
wynosi ubecuie 1,006 748 km. a kapitał włożo­
ny w przedsiębiorstwa kolejowe przeszło 222 
m iliardy marek. Najdłuższą sieć kolejową po­
siada Ameryka — 513,824 km., dalej idzie 
Europa — 329.691 km., Azya — 99.136 kip., 
Afryka — 33.481 km., Australia — 30.316 km. 
Z państw europejskich najwięcej kolei posia­
dają Niemcy — 60.089 km., dalej następuje 
Rosya europejska — 59,403 km., Francya — 
4S.579 km., Austro-W ęgry — 43.717 Km., W ło­
chy —- 16.799 km., Hiszpania — 14.956 km. i 
Szwecya — 13.797 km.

Spożycie cukru. W edług ostatnicn zesta­
wień O. Licbta, będącego autorytetem  w kwe- 
styach cukrownictwa, spożycie cukru na jedno­
stkę ludności przedstawia się w- państw ach eu­
ropejskich jak następuje (w- kilogram ach): An­
glia ' 1909/10 39,23, 1908/9 41,13,' Dania 35,34, 
35,34. Szwajcarya 29,14. 30,23. Szwecya 24,50, 
24,51. Holandya 19,79, 19,81 Niemcy 19,75,
19,75. Norwegia 18,99, 17,82. Francya 17,18,
16,91. Finląndya 14,75, 14,88. Belgia 14,7.1,
15,16. A ustro -W ęgry  11,43, 11,24. Rosya
10,39, 9,12.

Utrudnienie w Rosyi dla austryackich 
podróżujących żyd. agendów handlowych. 
W myśl ark 15. traktatu handlowego z la. lu­
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tego 1906 roku, wymagane jest w Rosyi, aby 
auslryaecy i węgierscy kupcy, a szczególnie a- 
jenci handlow i, zaopatrywali się w rosyjskie 
karty przemysłowe (Komis-Giidenschein), bez 
których zwłaszcza o iłc są wyznania mojżeszo- 
wego, nie wolno im nawet w hotelu przeno­
cować.

Paszport zagraniczny, oświadczenie Izby 
handlowej i przemysłowej, żc dotyczący podró­
żujący wysiane został do Rosyi w interesach 
handlowych, nie wystarczają do chwilowego 
nawet pobytu w m iastach, w których nawet 
rosyjskim żydom pobyt jest wzbroniony.

Nawet interweneye konsularne, o ile mo­
gą w czas nastąpić, przy ispóźnionem — zre­
sztą z reguły poszukiwaniu opieki konsulatu 
przez dotkniętych barbaryzmem poiicyi rosyj­
skiej podróżujących — wyjątkowo tylko odno­
szą chwilowe złagodzenie ich fatalnego położe­
nia; we własnymi przeto interesie tych ofiar 
nietolerancyi, wskazanem jesl konieczne posta­
ranie się o wspom nianą rosyjską kartę prze­
mysłową.

Upadłości. Firm a Daniel Amram & Fre- 
res w Konstantynopolu, handel towaram i skó­
rzanymi ogłosiła niewypłacalność. Jako zastęp­
cę prawnego poleca c. i k. konsulat w Kon­
stantynopolu dr. Leona bchónm anna.

D e p e s ze  E tLanondstir
Centrala gospodarcza dla przemysłu, 

handlu i rękodzieła.
Wiedeń (Tci. wL). Na posiedzeniu centrali 

gospodarczej dla przemysłu, handlu  i rękodzieła 
uchwalono na wzór wiecu mięsnego zwołać w 
styczniu ogólny wiec kolejarzy.

Kartel fabrykantów śrub.
Wiedeń (Tci. wł.). W kołach dobrze po­

informowanych oświadczają, że kartel fabrykan­
tów śrub już jest zawarty. Poza kartelem pozo­
stają tylko 2 małe przedsiębiorstwa.

Zniżka kursów cuKru.
Praga vTel. wh). Na niem ieckich tąrgach 

cukru kurs spadł znów o 15—20 fenigów.

Sprawozdania giełdowa i towarowo
Zboże.

Sprawozdanie targow e Izby kumacie,e) v« Lw ow ie  
L w ów , dnia 1!). g rudnia 1911. D*ił *nj» Ó

kg. netto  p s n ta s  Lwów h< z akeyzy. W aluta kocouOWŁ.
Pszeniea prim a 11*25, do 11*50. Żyto prim a 9*'JS 

do 9*50. Jęczm ień prim a 8*60, do 9*—  OwkM nafwtri pri­
ma 9*00, do 9*25. K uknrndza prim a —•—, do — . Kze- 
pal zimowy 15*—, do 15*25. Siemię lniane —*—f d a
—— . Siemię konopne — do — . Tymotka —*—, d o
— . Koniczyna czerwona prim a 75*--: do «®*~. Koni­
czyna biała prim a 95*—, do 109*—. Anyi nlaaki —.—
do' — , o irą g ij  , d o  . Groch do gotowania
W iktorya 12*—, du 13*—, zielony 13*—, do 14*—. (itoofc 
pastewny — , dc —*—  Uobik koński »*—, do S*3» 
Wyks 8 50, do 9*25. J a ę b y  pi-ztiitłe —* do — —
jy tn e  — , sto — Chmiel — , do —*—.

Sprawozdanie targow e Banku ro ln łcw ęo
w e Lw ow ie.

Lwów dnia 18. grudnia 1911. notajemy nw 5(1 
kg. loco Lwów. W aluta koronowa. ”s!łnici gotowa odl 
11*20 do ll*4u, żyto  gotowe 9*20 do 9*40 Owies obre- 
czsy  gotowy 8*— no 8\>B. Jęczmień pastewny 5*Id  do 
8*50. Jęczmień brow arniany 8*50 do 10*oO Groch do f '  
trw an ia  10*00 do 14*00. W yia  10*— aa 1 1 . - .  Koniczyna 
czerwona 80—  do 90*—. Koniczyna blala 1 l(r— on 
125*—. Koniczyna s.wedzka 75*— do 90*—. Tymotka 
70— du S 0 - .

Kontyn­
gent

Nad-
kontyił-

geiTt
00 JO o<i 1 do

S p i r y t n *  żarowy hez po­
datku l bez kosztów ekspedy­
cyjnych ......................................
loco stacye part ta* Huzia yn .

j
i

loco stacye paritas Tarnopol . — ■ —
loco stacye paritas Sckal —■ — i—' —
Z dostawą i oddaniem loco ra- 

imerye L w ó w ..................... 69*50 70*56
I

49*5(1 j5O'ó0
Ceny spirytusu za 10.000 litr 

procent. . . . . . .  .

’l>adancva bardzo  silna.

Zboże.
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dentysi j f « i »  f l l a h s a  [ { ' s g f a  
( i c t i l c m y  'Lidóid, n i. Jngfellofisha i .  20- 22.

po długoletniej praktyce miejscowej 
i za gran.cą wykonuje korony, mo­
stki, sztuczne zęby w  zlocie i kau­
czuku bez podniebienia po Cenach 
umiarKOWanych. Roboty załatw ia 
się w jednym  dniu . Winda. 1714

H j  M i
Pierwsza janowska mioóosyłnia

5. BLRTTfl
•w Janowie k. Lwow.

założona w r. 18 j O.
I  ołeca swoje znakomite miody 
jasne i ciemne, oraz czysty 
wosk pszczelny. Spccyałność;, 
Mary miód a la Malaga. 

Wszędzie do nabycia.

m f ł  * i i

i tiawy Bok
olbrzymi w y- 
bór prezentów 
z prawdziwego 
i chińskiego : :
sretoraPi? kne i dobre

Kołdry wełniane, Mate- 
:: race, Pierze gęsie, ::
Poduszki, Łóżka sk łaaan e ,
K om pletne w ypraw y ślubne

Najtaniej poleca

m m E Z Y S I  P D Ś C f E i i

W i T W P i s t i B I ł N  A u tonn  b.I Mercedes Double- 
•  A  ,actoIl w nienagannym

Lwów, K opern ika  3. jstanic tanio sprzedam. Zgło- 
Cenniki gratis. i : i l l ; Szenij Pod ”Uł‘“ biuro dzicn-

poleca e  M n M i  
LWÓW, flotel ueorgel

17 62

Ha Św iata!
S triiife r suchy

domowej robotv. 
ja s trzęb iec  M attzyri- 

skiej w K o lo n ii. 
Pudło na 12 osób 1 kor., 

na 6 osób 55 hal.
W każdej setce kopertii z 

1  b t o r o n ą  
a co 10 pudeł DWIE NIE­
SPODZIANKI 1 większa a l  
mniejsza. O trzym ać mo­
żna w  każdym  pierw szo­
rzędnym  handlu  we Lwo­
wie, Krakowie i w całej 

Galicyi. 1841

.ulików Kościuszki 2. 3306

Uli

Celem zaopatrzenia okien na 
zimę należy używać

N iew ysycnający kit 
, w y robu  D ro g u e r / i  w  Kołomyi
Tańszy i praktyczniejszy niż 
walki etc., zabezpiecza pew­
nie, chroni od wilgoci, nie: 
niszczy okien. Klgr. CO hal. 
Pocztów ka 4 i pól klgr. K 3« 
franco. Kilogram w ystarcza na 
5 okien. W ysyłka za zaliczką. 
Przy  zamówieniu podać kolor.

S li liO iiy  k o b ie t  zawdzięcza 
■** ją  swoją piękność i ele­
gancki wygląd światowej sta­
wy mydłu piękności „BAL­
SAM" z droguervi w Kołomyi.

3304

T owarzystwo wzajem nych u- 
bezpieczeń urzędników  

pryw atnych rozpisuje o fe r ty  
n a  ; o ^ . bran ie  realności pl. 
Bernardyński 7 i 8 (hotel 
krakowski) z term inem  do 30. 
grudnia 1911. 3033

\ sprzedaję 5000 gotowych 
bardzo dobrych prześcieradeł 
na łóżka czysto lnianych 140 — 
200 ctm . dużych po K. 2-60 
oraz 5U0 sztuk weby białej, 
bez szwu na prześcieradła 
pod kołdry, lub na każdą 
bieliznę zdatną, sztuka 14 
m etrów długa 180 cm. sze­

roka po Kor. 22.—

Wiktor Sedlaczek
Lwów — plac Kapitmny 3.
Kto razem  z zamówieniem 
przyszłe za 6 prześcieradeł 
Kor. 15.60 lub za sztukę weby 
Kor. 22,— otrzym a przesyłkę 
firanko, inaczej wszędzie wy-, 
syłka za zaliczką — tylko 
jak  diugc zapas starczy.

86J

. i - pźJ:'
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Z  b r o w a r u , . A u s t r i o  w e  W i e d n i u .

z lubą lub bez tuby, grają­
cy bez igieł, obecnie uzna­
ny został jako najdoskonal­
szy aparat tego rodzaju. _ 

Ogromny repertuar zdjąć pieruJszorządnych ar­
tystów} śuJiafa. Nie ma zmiany igieł, nie charczy, 
oddaje naturalnie głos ludzki i instrumentalny.
Nowe polskie zdjęcia Tarnawskiego, Niżankowskiego i Manfta już 
na składzie. Do nabycia w  g łó w n y m  s k ła d z ie  w y ro b ó w  firm y

PATKĘ FFIRES, Lwów, ul. Jagśeifoóska 24.
| Ulgi w splotach ratalnych. — Ostrzegam przed niesumiennymi agentami, gdyż tako­

wych nie wysyłamy. " 1*48

Ha ra fy !
Bielizna oraz całe wy­
praw y Ślubne z najlep­
szego lnaleryału, w ykw int­
nie wykonane podług m ia­

ry  na
spłaty w drobnych 
ratach miesięcznych.

W zory na  okaz. 
Zgłoszenia listow nie:

Lwów, Skrytka poczto­
wa 72. 1731

Żywe ryby
przy ul Szeptyckich 1. 58 
sprzedaje w  różnych rodzajach 
jakoto: szczupaki, karpie, li 
;iiy po cenach znacznie niż- 
.szych, jak  na placach. Naj­
większy wybói we środę dnia 
j20., we- czw artek 21. cały 
dzień, a w  piątek 22. tylko 
do godz. 3 popoł. W sobotę 
dnia 23. ou godz. 3-30 popo­
łudniu. W niedzielę 21. cały 
dzień. Upraszam  o jak  naj­
liczniejsze odwiedziny Kupiec 
z G ródka Jag ie llońsk iego .

3305!

Fimirałe Uświeżo po- 
stałe cierpie­

nia cewki moczowej leczy 
szybko i radykalnie, w strzy­
kiwanie z MATICO K. 1. —J 
i kapsułki z MŚTICO K. 1-S0. 
W yroby te otrzym ać m ożna: 
w  Aptece pod „Słońcem11 
Adolfa B raunstein? w  Znie-| 
sieniu obok Lwowa. Wysyłka 
pocztowa codziennie. 880

Nowootworzony 
: magazyn F u te r :

D oC Z la III/4 Janow ice ad 
*  Zakliczyn do zamiany. 
Zgłoszenia: W, S. Niemirów.

1842

F abryka p iln ików

h  m u c z Y f l s i f  ie c o
we Lwowie, ol. Żółkiewska 145 (dom własny).

TELEFON 1273. 1691

Zaopatrzona w  najnowsze maszyny, pędzone moto­
ram i elektrycznem i, poleca i przyjm uje: do nasie-
kania  stare  piln ik i, oraz w yrabia nowe z najlepszej 
stali tyglowej. U trzym uje także na składzie wszelkie 

gatunki pilników, tarn ików  (raszpli) 
p o  c e n a c h ,  p r ^ - j - a t ę p n y c h .

Cenniki i atsrti na żądanie gratis.

li

K n i m i l s k i e p
Lwów, ni. ttwa 1.9.

i gmach BankuLwowskiego)
poleca na nadchodzący se­
zon futra damskie, męskie, 
boa, zarękawki, kołnierze, 
czapki, paltociki damskie 
z baranków , selskinów, a- 
strachanów  i t. p. 20%  
TANIEJ NIŻ WSZĘDZIE. 
P rzyjm uje wszelkie prze­
róbki według nąjnowszych 
fasonów 944 m

Ty lko  za 6 koron
w ysyłam 4 i pół klgr. t. j  56 sztuk dobrych, łago- 

dnyeb, podczas w yciskania lekko uszkodzonych
m - U E Ł  T O A L E T O W Y C H

pięknie sortowan., jak  róże, konwalie, moszus, paczuli, 
itd. Podobna sposobność nadarza się rzadko odsprze- 
dawcom, zakładom kąpielowym, pensyonatom , hotelom 
każdemu gospodarstwu. Wysy łka za poprzeduiem  nade­
słaniem należytości albo za zaliczką (70 hal. witcej).^ 
E. Y A JD A , P ie rw . (Jórnoweg. F a b ry k a  m y d e ł to - 
aletow yeli Y a c - lj lie ly  N r. 330. 1381

iluiPltlftnOBtWbNYrtATRr
\< . KINtmTflJLlGItAnCZfl̂ i

JAP!EtL0MSt\A2u.22-v-  *
U8Łdlrt"if «łSWTJlMtl«ieOOS»rÔCO U" MiilunN wzwao tu rwo

1 PO CZEK A LŃ  h i.1 
t wyKwirfT>Yftufn; | 

MUZYKA 
W O J S K O W A ^

BLiżaze v«CłEG<xyB 1 Rumosẑ  * lA FISłe

m a g a z y r j ą j i -  H E L L E R  i S p k .
fe k c y i d a m sh jg i 1Lodów, H?tel S e o r r /z  *>1. n j^ r p c M

p leca na sezor. jesienny i zimowy płaszcze angielskie, kostyuiriy, 
bluzki, halki i szhfroki. — Futra Lia i zarękawki dla Pań w wiel­
kim wyborze. — Wszelkie zamówienia na kostyumy, wierzchy do 
fu ter I podbicia uskutecznia się szybko i łanio we własnyol pra­
cowniach we Lwowie i Wiedniu. 1249

CENY NADZWYCZAJ N IZ K IE .

do s z y n e k ,  tortów  
i ciast. Specyałne  
nożyki do obiera* 
=  n ia  jarzyn

w  o l b r z y m i m  w y b o r z e  — poleca firma
H o ż e

Nadzwyczaj WIELKI WYBÓR 
garniturów stołowych. Spe- 
cyalne nożyki do golenia ryb.
Wszelkie ostrzenia, naoravry i 
niklowanie wykonywa najpunk­
tualniej i tanio, o o a a o p s n o ^ a o

11462131
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B R O N I E wszelkich najnowszych 
systemów: dubeltówki, 
Irójlufki, sztucery, re­

wolwery, browningi, pistolety, flobcrty etc.
poleca najsumienniej

e. k. upr.:y\v. fabryka brom

I .  H O I O T H T , P K H G H .
Jenerałne zastępstwo na Galioyę i Bu­
kowinę, oraz bogato zaopatrzony skład 
okazowy w Domu handlowo- komisowym

B. lYlaszfeowicz i J* L indner,
LWÓW, uj. Łąckiego 8.

Cenniki, kosztorysy na żądanie darmo! 1596

Oryginalne otorazy
Kossaka Juliusza, Gryglewskiego A., Kotsisa \ ., 
Kossaka Wojciecha, Chlebowskiego, Żruurki, Stani­
sławskiego, Karpińskiego, Wyczółkowskiego, Hoff­
mana, Piotrowskiego A. 7, Warszawy, Czajkowskiego 

i innych poleca po niezwykle tanich cenach
Salon SztuKi Polsliiej

Lwów , ni. M ałeckiego 1. 9, 2 p.
Otwarty od 10 — 1 i od 2~-5, w niedziele i święta 

od 1 1 - 1 .  1710

Świeże wody mineralne krajowe i przetwory 
zdrojowe. Składnica burtowna i drobiazgo­

wa wyłącznie

taM  mi ip ljf I i pnutworAw
7drninvnifh *V-,8Ż0 otw rta  i,od egidi* Ki'a i°-
iU lU jiiW jlli wego Związku Zdrojowisk i U- 
zdrowisk, Spółka z ogran. odpowiedziedzialn.
we Lwowie, ulica Czarnieckiego 6.
(wejście w parterze, drugie drzwi w sieni). 
W każdym czasie do nabycia w wszelkich 
ilościach i po najtańszych cenach w stanie 
świeżym, wszystkie krajowe woi!y mineralne 

i przetwory zdrojowe. 1646

Pierwszorzędne sanki,

Ski, Sonie drużynowe dostarcza najtaniej fabryka zimo 
wych przyborów sportowych

Val. Jadrnice^s Soh/l, Frysztak G. W. (Morawy).
Żądajcie cennika Sir. 43. Największa fabryka. Olbrzymi 

skład w lej dziedzinie. Ponad 80 typów sanek.
Wełniane garnitury  sportowe. 1827

Skład fabryczny we Lwowie : .1. Kosenmaun, Akademicka 26

F łB R Y K H  C EG IEŁ W H -  
P IE H ifC *- P lf lS K D U IC H
projektuje i urządza = = = = =

InŁ Eldwnd “alMer
L W U lf, = ła c iio ro icza  IS.

17?:«__________________________

FABRYKA P IE C ZĘ C I KAUCZUKO W YCH
i DRUKARŃ' DOMOWYCH 
SZYLDY, NAPISY EMA­
LIOWANE i METALOWE,
MARKI P1E CZ Ą TK O W E  
(NALEPKI) DO LISTÓW,
N U M E R A T O U Y  NAJ­
NOWSZEJ KONSTRUKCYI.

H U E K S R K D E Ą  F IS C H H R 6
K IU h L W , ULICA GKODZKA L. 5 0 .- T B L . 20A2/YIII,

434

prodlikcya wyroi).i jedynej
ki kołnierzy i manszetów w Przemyślu

3 miliony kor.
pozostanie rocznie w 
Galicyj, jeżeli przy ża­
ku pnie kołnierzy i man- 
szetów domagać się bę­
dziecie marki „Niedź- 
wicdź“. Jedyna av Gaj. 
licyi parowa fabryka 
kołnierzyków i mansze- 
tów w Przemyślu. Te­
lefon nr. 42. Przyjmu­
jemy noszone kołnierze 
i manszety do czyszcze­
nia, po którem jak no­

we wyglądają. 
Najlepsza i najtrwal- 

galicyjSKiej parowe1 fa 
Tel. 42. 1086

Ogłoszenie.
Nadzwyczajne W alne zgromadzenie człon­

ków Podolskiego Towarzystwa dyskontowego, 
Siow zarejestr. z ograniczoną poreka w Tar­
nopolu odbędzie się dnia 27. grudnia 1911 o 
godzinie 5. po południu w lokalu tego Stowa­
rzyszenia przy placu Sobieskiego ł. 21 z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1) Zm iana statutu § 4, 8, 9, 10, 14 i 22;
2) W nioski członkow.
W  razie braku członków (w £ 21 ozna­

czonej) odbędzie się powtórne W alne Zgroma­
dzenie dnia 31 grudnia 1911 o godzinie 5 po­
południu z tym samym porządkiem dziennym 
i w tym samym lokalu i ono bez względu na 
ilość zebranych członków prawomocnie będzie 
uchwalać.

Tarnopol, dnia 17 grudnia 1911.
Zarząd Podolskiego Towarzystwa dyskon­

towego, stow. zarejestr. z ogr. poręką w T a r­
nopolu. ] 850

I. B. Horn mp. B. Krim mp.

C. k. uprzyio. fabryka maszyn1
L. Z IE LE IM S W S K I-K nhów

Rok załaizBia !3 0 4 .m a  T o  w. a k c y j n e  E^n Rnk zrlożejńin 1804.

Biuro: ulica Krorauderska I. 65. ■ Telefon Nr. 106.
i i  I.

Maszyny parowe, pompy, ma* 
szyny wyciągowe, kopalniane, 

kompresory i Ł p.

f t ia l I  K o M :
Kotły parowe różnych syste­

mów i wielkości.

Oddział 1  Budowa midw 
i m m  W :

Mosty kolejowe, drogowe, kon- 
strukeye dachowe i t. d.

Odlewy budowlane i maszyno­
we podług własnych lub nade­
słanych modeli do 10-ciu ton 

w jednym kawałku.

y. Balowa staiw:
Statki rzeczne, parowe i moto­
rowe, łodzie, bagry lądowe i 
rzeczne, parowe i motorowe,

i  II. idow i mirów:
Motory naftowe i ropne naj­
nowszej konstrukcyi„EL Z ćTA \

Rok założenia 1804. Telefon Z\T. 196.
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Jeszcze  tylko 12 dni
u t y s p r z e d a ż  b a c i k ó u J

m.

Korzystajcie! 
Rzadka sposobno ić! 1807

Z ŁĄK i PASTWISK
wyższe zbiory, większe do­

chody, tylko
przez iblitfc namoienie

40—42 prc. solą potasową.
K a i n i t  s t a s s i u r c k i  z a w i e r a  

1 2 4 0 -  lf ,y

Jen era in a  Reprezen-tacya  
Kalisyndykatu dla Galicyi i 

Bukowiny

LuJóu), ul. Kościuszki 18
Cenniki i broszurki dat ino 

i opiatnie.

IN m n  fdnikj 1812— 1912 K O W O & Ć !

Dzieje orąii polskiego'
w  epoce napo leońskie j. ~~ —

Dzieło pióru tira Maryana Kukiela. historyka ze szkoły S zym iia  Askena- 
zeyo, pr/edstuwin, jak już saiu lytuł wskazuje, rnlokszUiłl dziejów orężu 
polskiego w epoce napoleońskiej, n przedstawia jo wyczerpująco i w nad­
zwyczaj pięknej formie.

Dzieło to możemy polecić każdemu Polakow i. <lln"1:lóregu Iradyeye naro­
dowe, l rady cyc walk orężnych nic są pnslyni. dawno przebrzmiał; in dźwiękiem.

Jest lo bowiem opis jednej z najidealniejszycl), najwznioślejszych epok 
hisŁoryi naszego narodu, której społeczeństwo /upomnieć nie powinno, choćby 
walka o byt, jeszcze więcej niż dotychczas absprlniwahi nasze siły.

Co do zewnętrznych zalet, lo dzieło zawiera przeszło 400 stron druku, 
nu ładnym, grubym papierze, przeszło 250 ilustracyi i winiet pomiędzy niemi 
W. \Vi■ res/c/agina. U. Ycueta. Meissoniera. Yiuiga, Philipole;Mix. -Juliusza i Woj­
ciecha Kossaków, Lejemie, Stachowiczu. Kozcna. Suchodolskiego, Belange itd., 
itd. Dochodzi 12 kolorowych wspaniałych iłustracyi, pomiędzy niemi K spcryuhiie 
dto dzieł, malowanych przez-Jerzego Kossaka; i .  Tc/.ew. Ib Wagraiu, II; (Kania. 
1 Przejście Niemna, 5: Smoleńsk. f>j Borodino, 7/ Benzyn, 
n e k ; 1 1 \Vk>c hy. 2; i i i szpa u i a , li j  Samoss ie r r#, -1 < K si es • w  

kampanii 1X07, .1 Bitwa pod Moskwą i fi Mapa do v.
C ena e g z e m p la rz a  p ię k n ie  o p ra w n e g o  r 

p ro f e s o ra  P .o e a j lo w ic z a  K 16.
Dzieło powyższe, u a bywać można, tukae i *3 it 

S ięeztie  po  K 3, z których pierwsza w raz z ba: 
należ;. nadesłać przy /um ówieniu, ew entualnie na ź.i.o ;■ 
hic ram y za zaliczką pocztową.

8, ul. ! ‘ jłytafa 4.

Ł ta k ie n  n ieb ez- 
p h e c z e n s t w e m !
dla siebie samego, podcina

Ika/.dy „G ałąź przemysłu;
I krajow ego", kto udaje s i ę . 
poza kraj  z pominięciem firmy

Jan Schumann
Lwów, Pańska 23 15.
przy zakn|)iiic: naczyń ku-,

ichemrycli, pieców i kuchenj 
oszczędnościowych, m a g ]  i.| 
Ipralni, narzędzi dla rękodziet- 
jników, mdiii  żelaznych i t .  p . j

'.Magazyny obecnie w dalszym 
ciągu powiększone zajmuja

Hiio 2 4 0 0  m "
powierzchni, o o o o o o c | (

Zapraszani do odwiedzin b o z j  

przymusu kupna, o o o o o j |

W domu foularo= 
ulym SCHUBERTA

L w ów , ul. S t r z e le c k a  8
otrzymać może każdy na 
dogodne, raty rozmaite to­
wary, a to : płótna, szyfo­
ny, dymy, dywany, chod­
niki, porlyery, koce, kapy 
na łóżka, kołdry, firanki, 
ręczniki, malerye jedwa­
bne i wełniane, barchany, 
zefiry, woale, chustki zi­
mowe i letnie, konto keye 
męskie i damskie, boa, 
zarękawki, halki jedwabne 
i klotowe Kd. 12911

O n a  4, ł» i S Koron 1385
za tuzin. Kulekcya 12 s/l.  sortowanych 5 Koron. 
Nalegaj pan, aby dostawca pański dał panu „0LL.F*" 
i nie daj się pan zbyć jak tenis mniej wartościowem 
naśladownictwem, które za to samą cenę, co ,»OLLAŚ; 
bywa polecane. — Zajmujące, pouczające i oryginal­
ne cenniki z podaniem źródeł nabycia darmo z la-

b r y k i  g u m y  „ o L i . i - ,  W ie d tń  I I 0 3 Ż  P r a t w s ł n a t  57.

KA3IDEAIłIIE3SZ3 
PGDAREK,

/TRftDTy

NA
g io e

pCLKCk

Zitawa -- f» ma- 
a rsz. i mapa do

; m-. 
s ie n n i  u k ła d u

■ ■ s p ł a ty  m ic-
1 'ldrLę pocztowo 

pierwszą ratę po- 
1815

R ozm aite  = = " J  
p r a k t y c z n e

OW OŚO
z zakresu mód mę- 
sk e ft i d a m s k i c h

jako sler-m upominki

poleca w ogromnym 
wyborze

W  S i a d
A la ville de Pa- n  
ris, L w ó w,  plac 

Maryacki 11
G ł ó w n y  sk ład naj­
lepszych p e r f u m  
francuskich i an ­

gielskich . 1/SJ7

GMAZDKE7
C  '

je ,s f  ppav<dzbyy

GRAMOFON
z&opafrzonym&rto ochrOTnęt
«  a n i o ł e k  p i s z ą c y  s

Reppodukcy^ naf upalne j 
zu p e łn ie  b ez  ózmepu!

K ie ^ ^ ó ^ n a n a  f !

przy świetnych dżbdęK&ch 
gp&rnofonu z mapką.
= a n io łe k  p is za .c y  =

mile cię opędza dnie świędeozne 
i długie wieęzory zimowe.

Podczas r ó w n ie ż  n ie z b ę d n y ?
DenxMP&ęya bez przymusu hupna.1

C enniki M/yóvIam d a rm o  I o p ia in ie  ?

.Ulgi w oplecssch mtupychi
Jen ep ed n y  zâ ępczk ,

AKc Tow Gr&mofonÓTT
,  v  L o n ą y n ie  ;

OOZI I W E K SL E R
I ,W S V - KR5&ÓW

0 y K ;y ż u 5 K a .Z . PlopyoceitsAZó r e i . l P t l  
-tci-ib S C L  en a ± ^ K u Z l v

Fiśincr-i i . icrn js  : K O .h I T c T  K Z .. 'A K C Y JN Y , 
y i i a w c a  : S p ó ł k a  W y d a w n i c z a  „ G a z e t y  U  i e c o u a i e j *

Hedakior odpc*wit;dziainy: JiiKZY KONARSKI. 
Drukiem Artura woldmana, i , w  Sykstuska 19.


